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Krakow 


Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne. 
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Numer 


pojedynczy kosztuje 10 centów. 
PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 


POCZTĄ (w państwie Austryackiem), 


Bióro Administracyi „Czasu* w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie. 


5 Października — Sobota. 


Rok 1861 


Przyjnaują się: 


OGŁOSZENIA, ODEZWY, UWIADOMIENIA, 


umieszczenie. 


LISTY niefrankowane nieprzyjmują się, 


DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, za opłatą: 


od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczónie 8 centów, zą następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe 


LISTY z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Ozasu*, 
LISTY reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 


RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą. 


Kraków 4 października. 

Zbyt wiele i zbyt często mówiliśmy o 
owych trzech artykułach 17, 18, 19 proje- 
ktu komisyi do ustawy gminnćj abyśmy po- 
trzebowali szczegółowo z ich znaczenia i 
dążności zdawać sprawę. Przyszły one pod 
rozprawę Izby Niższój Rady Państwa na po- 
siedzeniach w dniach 4 i 2 b. m. Naprzód 
można było przewidzieć, że jak najsilniejszą 
wywołają burzę. Artykuły te stawiając mię- 
dzy sejmami a gminami, gminy wyższego 
rzędu — wiązały cały system samorządczy 
na gminie oparty. Wykazał to wybornie de- 
putowany hr. Adam Potocki w mowie, którą 
w właściwćj podajemy rubryce. Potrzebę 
takowych ciał organizowanych, czy one się 
gminami wyższego rzędu, czy radami po- 
wiatowemi, lub obwodowemi nazywać bę- 
dą, udowodnił praktycznie dep. Rieger, wy- 
liczeniem spraw, które lubo gminne, przez 
gminy miejscowe nie mogą być załatwione. 
Tak jeden jak drugi z tych mówców z zu- 
pełną otwartością przeciw instytucyi becyr- 
ków występowali. Stronnictwo atoli centra- 
listyczne i liberalne, nie chciało wydobyć 
gminy z pod biórokracyi, i pod tym wzglę- 
dem o wiele mnićj autonomicznem się oka- 
zało od samego rządu. Ministeryum w pro- 
jekcie swoim stawiało gminy wyższego rzędu. 
Lecz pseudoliberaliści pod pozorem, że wię- 
ksza własność mogłaby z tój instytucyi sko- 
rzystać, a centraliści znów przeciwni auto- 
nomii sejmowćj, wnioskami swęmi zastąpili 
te ważne artykuły i udaremnili po większćj 
części usiłowanie autonomistów. Dodać tylko 
musimy, że nie mieli wielkićj większości, 
bo w najważniejszem głosowaniu wygrali 
80 głosami przeciw 76. W tych 80 głosach 
19 deputowani Rusini, którzy wbrew swemu 
przekonaniu jak najwyraźnićj wypowiedzia- 
nemu na sejmie lwowskim, znów wotowali 
za becyrkami. Pochodzi to ztąd, jak nam 
donoszą, że do ostatka w błędzie utrzymy- 
wani są przez swych kierowników, a na 
posiedzeniu z 2go b. m. niezrozumieli by- 
najmnićj doniosłości uchwały. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Warszawa 29 września. (spóźnione)(1) 
Ó ziezdzie biskupów i administratorów dyece- 
zyj Królestwa do Warszawy wiecie już zapewne 
dawno. Zaproszeni oni zostali do stolicy w od- 
miennych crlach, z jednej strony przez Dyrektora 
yznań i Oświecenia, z drugiej strooy przez Arcey. 
biskupa Fjałkowskiego. Pan D rektor komisyi 
yznań przyjmował szanownych Pasterzy z wła- 
Ciwą mu a znaną powszechnio pychą, i nalegał, 
aby wspierali widoki rządu. Jeden z biskupów e- 
nergiczną i stanowczą w tym przedmiocie odpo- 
wiedzią przekonał pana Dyrektora, że biskupi 
sprawy religii i narodowości odstąpić nie mogą 1 


(1) Początku listu nie zamieszczamy, gdyż kores- 
Pondent opisuje zdarzenia już znane czytelnikom na- 
Szym jakoto: zgromadzenie 23 września przed akade- 
mią muzyczną w Warszawie, gwałt popełoiony w O- 
strołęce, aresztowanie mniemanego Mierosławskiego, 
nie dodając żadnego nowego szczegółu. Powtarzamy 
jednak jego doniesienie o zjezdzie biskupów i poda- 
niu przez nich memoryału, gdyż dódsje w niem parę 
nowych wiadomości. (P. R. Cz.) 


nie odstąpią, i z nikim się nie złączą przeciw 
Kościołowi i Ojezyżaie. Następnie Namiestnik br. 
Lambert spodziewał się ująć biskupów uprzejmo- 
ścią i grzecznemi słowy ; między innemi zaprosił 
ich na obiad ma 24 t. m. Lecz biskupi w wilią 
dria tego, memoryał podpisany przez czcigodnego 
ciężko chorego Arcybiskupa i wszystkich pasterzy 
dyecezyj oraz znakomitszych prałatów, z wyjąt- 
kiem smutnie znanego biskupa kalisko-kujawskie- 
go Marszewskiego (który trwa ciągle na błędnej 
drodze i powszechne budzi zgorszenie z zanie- 
dbaniem obrony wiary i narodu) przesłali przez 
dwóch biskupów z grona swego wybranych, to 
jest biskupów lubelskiego, ks. Pieńkowtkiego i 
saodomirskiego, ks. Juszyńskiego, Namiestnikowi 
Krółewskiemu , "eby go : 
W memoryale tym, który zupówne już zoacie, 
wspomniawszy w ogóle o krzywdzie narodu, przed- 
stawiają ucisk i niesprawiedliwość jakiej doznają 
wiara katolicka i duchowieństwo % narodem tym 
ściśle złączone i wskazują zmiany, które pod tym 
względem należy uczynić. Namiestnik memoryału 
nie przyjął, oświadczając, iż nie został umocowany do 
przyjmowania sdresu, że się nawet pisma tego 
dotknąć nie chce, że duchowieństwo źle czyni łą- 
cząc Bię z burzycielami spokojności i por.ądku i 
wspierając tym sposobem wzburzenie „motłochu.“ 
Jeden z pasterzy cdpowiedział, że duchowieństwo 
trzyma nie z motłochem lecz z całym narodem, 
bo tak powinno, z narodem występującym w 0- 
bronie najświętszych praw religii 1 narodowości, 
i że z tej drogi żadne ziemskie względy kapła- 
nów katolickich polskich sprowadzić nie zdołają. 
Po skończonej rozmowie, biskupi wróciwszy do 
siebie, odesłali Namiestnikowi bilety zapraszające 
ich na obiad na dzień następny. 


Że naród umie szanować swoich kapłanów je- 
żeli widzi że pełnią z poświęceniem - powinności 
swego powołania, obowiązki prawdziwych nauczy- 
cicli ludu, a zarazem obowiązki obywateli kraju, 
wielokrotnie już w tych czasach dał tego przykła 
dy. Ostatnim było przyjęcie jakiego doznali biskn- 
pi udający się do Warszawy. Na drodze lud gro- 
madził się na stacyach i witał swych pasterzy 
z czcią i radością. Ke. biskupa Baranowskiego 
z najwyższą czcią lud przyjmował wszędzie a 
szczególnićj w Markuszowie, w Kurowie i w Gor- 
wolinie; przyjmowała go z równą czcią Warszawa. 
Ksiądz biskup Pieńxowski równie z uszanowaniem 
był witany, a na jednéj stacyi pocztowej była bar- 
dzo rozrzewniąjąca scena, Do 40 obywateli w na- 
rodowych strojach, otoczonych gromadą kilkuset 
włościan, zbliżyło się do karety aby powitać sza- 
nownego biskupa. Czterech małych chłopczyków 
ubranych w stroje narodowe, podając biskupowi 
bukiety z kniatów białych, szafirowych i amaran- 
towych złożone, klęcząc prosili biskopa aby wy- 
modlił za nich do Boga o Ojczyznę i aby oni 
kiedyś za nią walczyć megli. Uśmiechnął się sę 
dziwy starzec, lecz nim odpowiedział łzy mu w o- 
czach stanęły i łkając błogosławił dzieci i lud ca- 
ły. A kiedy obecni starsi z kolei prosli aby głos 
swój w sprawie narodu podniósł, czcigudny Pa- 
sterz odpowiedział: „Sprawa kraju , jest sprawą 
moją; nim zostałem księdzem byłem Polakiem, 
gdzie Wy to i ja, wszyscy jesteśmy i będziemy 
razem“. 

Jeden z tutejszych obywateli p. Ohm wracając 
z żoną wieczór, około rogatek Wolskich napadnię 
ty został przez kozaka, który z kindźałem w ręku 
żądał od niego zegarka i pieniędzy. Napadnięty 
odpowiedział że pieniędzy niema; Kozak twierdził, 
że wie, iż on jest bogaty gospodarz, i z temi sło- 
wy chwycił go za kołnierz. Będąc już podędrzwia- 
mi mieszkania swego, p. Ohm silny mężczyzna, 
szamocąc się z kozakiem, wciągnął go na swoje 
podwórze; tu psy spuszczone z łańcuchów opadły 
kozaka, który w końcu niedostawszy ani pienię- 
dzy ani zegarka uciekł z podworza. Zona p. Oh 
ma w skutek przestracha ciężko zachorowała, on 
zaś udał się nazajutrz do majora téj sotni koza- 
ków na skargę, żądając zadosyćuczynienia i uka- 
rania złodzieja. Major zamiast dochodzić sprawy, 
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złajał p. Ohma i kazał ma iść za drzwi. Tenże 
udał się zaraz do Namiestnika, który go odesłał 
do jenerała Bebutowa, ten zaś napowrot do owego 
majora, który go chciał za drzwi wypchnąć. Ale 
cóż kiedy ta sotnia kozaków nazajutrz z Warsza- 
wy wymaszerowała i nie było na kim krzywdy 
poszukiwać. Major musiał być w zmowie z koza- 
kiem, wnosząc z takiego postępowania z obywa- 
telem, którego pieniędzmi chciał się zaopatrzyć 
na drogę. 

Na dzień 15 października, w rocznicę Śmierci 
Tadeusza Kościuszki, zapowiedziane są w całej 
Polsce nabożeństwa żałobne. Obchód ten zapowie- 
działy drukowane odezwy, rozrzucone w Warsza- 
wie i rozesłane po kraju, a brzmiące jak nastę- 


e: 

M Daia 15 października przypada rocznica śmier. 
ci $. p. Tadeusza Kościuszki. Dzień ten przezna- 
czony ma uczczenie pamiątki Naczelnika, któr 
jako zesłaniec Boży w sprawie wyzwolenia i od- 
rodzenia Polski całe życie swoje złożył w ofierze 
Bogu i Ojczyznie, trzymając wysoko i niewzrusze 
nie do ostatniej chwili niepokalany sztandar Chrze- 
ściaństwa i Polski. Ten sztandar prawdy i wolno- 
ści trzymajmy górą nadal i my ofiarami i poświę- 
ceniem, aby na uciechę wielkiego z woli Bożej 
narodu wiódł go do tryumfa, stał mu się podwali- 
ną wielkości i szczęścia.* (2) 


Paryż 30 września. 


Ma przybyć do Compiègne. W. Ks. Konstanty, 
wraz z swą małżonką. Przyjazd ten, jeżeli nastą- 
pi, mógłby mieć wagę, bo mógłby nareszcie wy. 
świecić to co się może robić a o czem tradoo pi- 
sać, skoro postępowanie Rosyi było i jest tak nie- 
pewne. W Compiègne może się nie udać polityka 
skandynawska, chociaż nieprzybycie króla duńskie- 
go nie jest jeszcze tego dowodem, ale musi się 
wytoczyć polityka z którą wystąpił znany pi- 
sarz p. About w broszurze „kongres paryski”. a 
z którą godziła się broszura p. Zerebcowa. Fran- 
cya poprza niezawodnie jedność Niemiec, a za to 
zażąda ustąpienia tego co do Niemiec nie nale- 
ży, tak od strony Renu jak gdzieindzićj. W tćj 
kombinacyi interesowaną jest Rosya i dla tego 
przyjazd W. Ks. Konstantego miałby wagę. Dzi- 
siejsze położenie rzeczy wyjaśnia może król Sa. 
ski, zamie:zając udać się do Królewca. Dynastya 
saska może cdegrać historyczną rolę w tój kow- 
binacyi. Nie sądzę o samój kombinacyi jeżeli ona 
jest rzeczywisią i jeżeli może kwadrować z uspo- 
sobiehiem pana Bernstorfia. Jest cna taką jaką 
zwykła robić dyplomacya, bacząc pa możebność i 
interesa państw a nie na prawa narodowe. Arty- 
kały Constitutionnela o Litwie mogły być pisane 
rozmyślnie. Ambasada rosyjska w Paryżu głosi, 
iż rząd rosyjski zrobił już Prusom i Austryi pro- 
pozycyę oddania Królestwa i że Prusy i Anstrya 
odparły tę myśl... z pogróżką. Napoleon III chce 
‘przeprowadzić politykę francuską nad Renem, czy- 
niąc ją popularną w Europie zapomocą innéj kom- 
binacyi. Tym sposobem mógłby zamknąć usta 
Anglii. 

Tylko Pressa poświęciła artykuł korespondeneyj 
dyplomacyi rosyjskićj w sprawie polskiéj złożo- 
nych w parlamencie angielskim. Napiszą jednak 
o nich inne dzienniki. Kiedy lord Palmerston pi- 
sał w lipcu 1881 swą nieludzką odmowę wmie - 
szania się w sprawę polską, była wtenczas na 
dworze angielskim W. Ks. Helena. 

Przybywający z Peteisburga malują w jaskra 
wych barwach wewnętrzny stan Rosyi. Szlachta 
czyta pisma Herztena i gra w liberalizm, a w spra- 
wie włościańskićj, zamiast iść przodem i obracać 
na swą korzyść reformę, idzie w tyle i daje się 
wlec. Wojsko jest niezadowolone administra 
cya jest w rozprzężeniu. Ssarb jest próżny. Agio 
jest niesłychane. Nie widząc bezpieczeństwa u sie- 
bie, Rosyanie przenoszą o ile mogą swe kapitały 
i to pod różnemi pretekstami. Ogólny bilans han- 
(2) Odezwa ta zamieszczoną już dawniej została 
w peszteńskim Lloydzie. (P. R. Cz.) 


dłowy, który jest prawdziwą oznaką stanu ekono- 
micznego, (Tylko bilanse szczególne są mylne), 
jest ciągle przeciw Rosyi. Sami Rosyanie widzą, 
że Rosya ma z yt kraju i że nie ma ladzi. Dono- 
szę, że w takich okolicznościach. Rosya myśli za- 
wrzeć nowy traktat handlowy z Prusami i to tak 
zwany traktat liberalay. Należy się lękać aby na 
nim nie straciło najwięcćj Królestwo, jako najbliż- 
sze granicy. Cła umiarkowane są dobre, bo oży- 
wiają handel, ale pod bokiem takiego państwa 
jak Prusy, protekcya jest potrzebną. Potrzebne jest 
także bezpieczeństwo własności i osób, żądność 
prywatnych, siedzenie w kraju, bo to wszystko 
wpływa na ogólny bilans handlowy, który, po- 
wtarzam, jest prawdziwą oznaką stanu okonomi- 
eznego. Rachują, że tego roku Francya będzie 
potrzebować za 250 milionów zboża. Poprawi to 
może biłans handlowy Polski i Rosyi. 

Dzwon pana Hertzena widzi bardzo czarno stan 
Rosyi i napomyką o tem czego Rosyi potrzeba. 
Jego ariykuł powtórzyła Opinione Nationale. 

Traktat handlowy między Francyą a Zollvereinem 
nie został dotąd zawarty. Sprzeciwiają mu się 
Niemcy południowe, lękające się konkurencyi win 
francuskich. 

W Pekinie interesa pruskie prowadziła ambasa- 
da francuska a nie rosyjska lub angielska. Była to 
dalsza osnowa dzisiejszych stosunków Prus do Fran- 
cyi. Ostatecznie nie powiodło się Prusom w Chi- 
nach. Ambasada pruska została wydalona z Pekinu. 

Według wiadomości z Czarnogóry, wojsko Ome- 
ra paszy buntuje się i domaga żołdu. Cel misyi 
Kiamila paszy w Paryżu jest niewiadomy. 

Constitutionnel oświadczył, że Francys, Anglia i 
Hiszpania negocyują sprawę meksykańską, lecz 
że nie dotąd nie postanowiono i że podanie Mor- 
ning Posta jest błędne. 

Hr. Persigny kazał w Marsylii aresztować kilku 
legitymistów za wyprawę Hiszpanów i Neapolitań- 
czyków do Kalabryi. Ze swej strony p. Thouvenel 
ofiarował Włochom i Hiszpanii medyacyę w spra- 
wie wydania przez Hiszpanię legacyom włoskim, 
archiwów dyplomacyi neapolitańskiej. Zapewne 
stanie się, że Hiszpanią odda archiwa Francyi, 
która je zwróci Włochom. Usposobienie Cesarza 
jest coraz wyraźniej za jednością włoską. Jedność 
ta jest potrzebną dla jego kombinacyi, o której na 
początku listu mówiłem i dla dalszego przeobra- 
żenia Europy. Sprawa rzymska musi zakończyć 
się bez szkody tej jedności. Utrzymują ciągle, że 
Cesarz ma zająć się stanowczo tą sprawą po zjeź 
dzie w Compiegae. Zrobiła tu wrażenie broszura 
O. Passzglio, przeciwaa władzy Świeckiej stolicy 
apostolskiej. W tej kwestyi Guizot nie zmienia 
swego zdania i w broszurze „Kościół i spółecz- 
ność chrześciańska w r. 1861“ ma się oświadczyć 
za niepodległością Rzymu. Tutejsze sfery rządowe 
zaczynają się lękać postępu mazzinizmu we Wło- 
szech i czują, że trzeba załatwić jak najprędzej 
resztę sprawy włoskiej. 

Przerażoca upadaniem fabryk bawełaianych, An- 
glia krzyczy w niebogłosy o pośrednictwo w Sta- 
nach Zjednoczonych i domaga się skończenia woj- 
oy. Francya vie spieszy się z tem, bo choć traci 
dużo na wojnie amerykańskiej, strata jej jest ni- 
czem w porównaniu Aoglii. 

Ogłoszono tabelę przychodu celnego Francyi 
z miesiąca sierpnia. Strata skarbu jest dolegliwa. 
Pochodzi ona z reformy celnej, z wojny amery- 
kańskiej, ze złego stanu ekonomicznego znacznej 
części Europy i wywożenia pieniędzy za granicę 
oa kupno zboża. Bank francuzki ma jeszcze pod- 
pieść diseunto o pół od sta. Rządni Francuzi o- 
graniczają się w wydatkach a to przyprawia o 
stratę handel wewnętrzny, mianowicie zbytkowy. 

Cesarstwo przybędą dopiero jutro do St. Cloud. 
Wyjsdą do Compiègne za dni 5. Zamek Compić- 
goe jest gotowy na przyjęcie gości. 

r. Persigny doznał nieszczęścia wswym domu. 
Mówią jeszcze o zmianie niektórych ministrów. 

Ambasadarowie siamscy opuścili Francyę i udali 
się do Rzymu. 

Umarł w Hawrze pan Zimmer, który nie mogąc 


się dostać do szkoły wc wszedł do 
23letni młodzie- 


iątkę tego rado- 
gęś co 29 wrze- 
lia i ten patryotyczny 
i utrzyma się nieza- 


Rzym 24 wnościa: 


postanowił opinię tę 
pośrednictwem 
została 


oleka 


Włoszech, ną 
a w samej Francyi 


bia; naród eo z odkrytą i 


mierzyć. 

Gazzetta di Torino, urzędowy dziennik, ma ko- 
respondencyę z Poznania opisującą pobyt hr. Mon- 
talemberta w naszym kraju. Korespondent włoski 
za przykładem niemieckich dzienników przypisuje 
brabiemu posłannictwo, jakiego wcale nie miał; 
powstaje przytem niezmiercie na towarzystwo św. 
Wincentego a Paulo, i uderza na hr. Cezarego Pla- 
tera i na X. Kożwiana wypisująe ich nazwiska, 
Mówi, że hr. Montalembert był wszędzie świetnie 
przez duchowieństwo przyjmowany, ale że niższe 
klasy żadnego udziału w tych demonstracyach kle- 
rykalnych nie wzięły; dodaje, iź owszem w Ko- 
ścianach lud omal, że pana Montalemberta nie wy- 
gwizdał jako posłańca papiezkiego. W Galicyi zaś 
1 w Krakowie zdaniem korespondenta, autor „Na- 
rodu w żałobie* był jak najzimniej i ze wstrętem 
przyjęty, a misya jego odniosła zupełne fiasco. 
Tak dzienniki turyńskie historyę współczesną pi- 
pa: ab uno disce omnes. 

cięcie Lucatellego, jakkolwiek przekonanego o 
zabójstwo, niepolitycznem było w tej chwili; wszy- 
scy ludzie bezstronni i z wy. stanowiska za- 
patrujący się na wypadki, zgadzają się na to. 
Swierć j nie wzmocni opinii o energii papiez- 
kiego u, a dostarczy niewyczerpanego wątku 


Część Literacko-Artystyczna. 


Z PRZESZŁOŚCI. 


Praga. 


Gdy się zbliżasz do starej Pragi co swoje sto 
kościętów ustawiła po obu brzegach Mołdawy, to 
przedewszystkiem przyjdzie ci ra my śl owa chwi- 
a gdy narodowi naszemu Dąbrówka krzyż Sty Po” 
ka a. Owa matka Chrobrego, występuje w poran 
A TOzjąśniającego się widnokręgu dziejów naszych, 
Jako pierwsza p.stać której rysy wyraźniej histo- 
rya odsłonić nam może. 

takich czasach gdy się plemiona pod wpły- 
m ciepła i światła Wiary w naród skupiają, 
zawiązują się duchowe ludów krowieństwa, a nie- 
rag przy tej dziejów kolebce odkrywa Opatrzność 
tajemnice przyszłych losów i kolei, Te proroctwa 
Znalazły się i w chwili gdyśmy podczas owego 
r asku, z sąsiadami zawierali stosunki. 
kij A chrzestna matka Dąbrówka 2. mszalnym 
ieschem do Polski przybywa. 
cz 1y korony przepadły, została nam dotąd mę. 
pięlska włócznia sgo Maurycego przez cały ród 
esz, 28 berło użyta i ów kielich ofiarny w Trze- 
padł, © schowany. Dzisiejszym zaś czasom przy- 
> odczytać przed dziewięciu wiekami zapisa- 
Nim proroctwo. Na patynie wyryta postać 
bieta z z, PNEBO- Z lewej Chrystusa Pana stol ko- 

iow 3 wiązanemi oczyma — w ręku trzyma cho- 
PA dl ku ziemi proporcem zwróconą — korona 
apalia przy jej nogach. Ta pogańska ojczyzna 


w 


na;za. Z prawej krzyża stoi taż k bieta już w ko 
rcnie — rozwizęła proporzec — oblicze wzniosła: 
ku Zb.wcy, a do boku Jego podstawia ki:lich 
aby weń najświętsza krew płynęł«. Napisy owej 
patyny mówią: jako życie pokonywa Śmierć, a bez- 
broany zbrojnego zwycięża (Vita subit letum — 
armatum vincit inermis). 

Przyjęła tedy ojczyzna nasza ów proroczy kie- 
lich z rąk Dąbrówki, i w rozwoju dziejów w mis- 
syjnych celach przyszło nam duchowne z sąsiada- 
mi krewieństwa zawierać. Mieczem zasłanialiśwy 
krzyż, pokąd nas nie rozbroiła Opatrzność. W ko- 
lebce ukazaliśmy się już takimi, wypływając z ło- 
na Słowiańszczyzny jako naród któremu w piasto- 
wej chacie Anieli obierają króla a Chrobretmu po- 
dają w rękę miecz z nieba zesłany. Więc przyj- 
wuje Polska wygnanego z Czech Wojciecha, wy- 
praw.ejąc go jako Apostoła na Pomorze pod za 
sloną żołnierzy swoich. Za orężem polskim zna- 
mie krzyża stawa — w Lvzącyi, Misvii i u Wen 
dów nasi Chrześcieństwo krzewią. Na Ruś wypra- 
wia Bolesław Apostoła Brunona. Kapłani kijowscy 
uginają przed królem polskim kolasa. Adelajda 
Mieczysławowa siustra Madziarom Wiarę śtą daje, 
a zniej rodzi się śty Szczepan węgierskiego twór- 
ca królestwa. Chrzest Litwy, a oweż walki z Ta- 
tarem i Turkiem, wreszcie opór przeciw protestan 
tyzmowi, czyż to wszystko nie misye w sprawie 
Chrześciaństwa? Czyż to nie męczeńskie prace dla 
zyskania owych kropli krwi Zbawey, które spadły 
do ojczystego kielicha odebranego z rąk Dąbrów. 
ki na symbol dziejów naszyć i 

Rzucając te myśli pragnę wskazać jak ważne 
są owe poranne chwile, gdy naród nasz ukazywał 
się na dziejów widowni; a zarazem jak cennem 
byłoby odsłonięcie tych stosunków i pokrewieństw, 
w jakieśmy przez wieki z sąsiadami wchodzili. — 
Tylko autor Piastów (Paryż 1842 r.) zastanowił 


Z 


obcych, w chwilach tajemniczej wiosny i młodzicń- 
czego żywota ojczyzny naszej. Zanim tedy przyj” 
dzie komu rozjeśa:ć te sprawy długów. 
bliżsi i dalsi zaciągli sąsiedzi, śledzić nam wy- 
pada za pamiątkami i zabytkami, szukając owych 
węzłów jakiemi się pokrewne wiązały stosunki. 
Ta myśl przewodniczyć nam będzie i teraz w prze 
glądzie czeskich pomników, które niedawno mie- 
liśmy sposobność oglądać w Pradze w czasie czte- 
rodniowego w tem mieście pobytu. Nie będzie to 
pod żadnym względem obraz skończony, ani pil- 
nie przeprowadzone badanie — damy tylko not it- 
kę uwag kilku, ledwie nie w jedynym celu okaza- 
nia jako ważaą jest dowiadywać się z miłością o 
sprawy sąsiada. s 

Przebiegając pokrótce zabytki sztuk pięknych 
w Pradze dochowane, wykażemy tem samem wpływ 
jaki Czesi wywarli na badownictwo i malarstwo 
u nas; a zarazem przy tym przeglądzie spotkamy 
się kilkakroć z pamiątkami które tam po nas zo- 
stały. 

Więc Hradszyn przed nami, a 
żynie jego. ] : 

Ze szkarpy na szkarpę poprzeskakiwały obłęki 
i łuki, opiąwszy kościół cały dzierzganką ozdób 
misternie w kamieniu rzeżbionych; do wnętrza wie 
ki naniosły trumien i pamiątek. Ze względ: na 
budowę należy kościół śgo Wita do zabytków XIV 
stulecia, chociaż stała na tem miejscu Świątynia 
już za dni go Wacława. . Katedrę tę jak ją dziś 
widzimy, zostawił wiek XIV nieskończoną, aby 
snać w tem wymowniejszej harmonii z dziejami 
kraja została. To co stoi stanowi tylko prezbite- 
ryam zamierzonej budowy. Karol IV użył do wznie- 
Bienia tej świątyni architekta Macieja z Arras, Fran- 
cuza z Awinionu sprowadzonego. Sława zaś mi- 
strzowskiego rozwinięcia dzieła należy się Piotro- 


katedra na wy- 


poaa 


sę uczenie nad stanowiskiem Polski w.ględem|wi Arlerowi, 


wykuty powiada: iż był synem Henryka Arle- 
ra Polaka budowniczego pracującego w Gumiind 


w jakie u nas|w Szwabii *). Ten Piotr Arler należy do genial- 


nych czasu swego architektów. Nazwisko jego łą- 
czy się z katedrą medyolańską, występuje on też 
jako znakomity snycerz; a wspaniały most na Moł- 
dawie i kościół w Kolinie do dzieł Arlera należą. 
Za najznakomitszy zaś utwór jego, bo jedyny co 
do pomysłu, uważam świątynią pragską na Karls- 
hof, gdzie ostrołukowe sklepienie w gwiazdy skrzy- 
żowane, wspaniałą tworzy kopułę. Długi ezas to- 
czono spory © rodowitość owego słynnego w XIV 
wieku budowniczego. Jednym podobało się w na 
pisie czytać de Bolonia a szukać we Włoszech ro- 
dziny architektów Arlerów; inni twierdzą iż napi- 
sano wyraźnie de Polonia. Tak odczytał ostatecznie 
uczony Franciszek Bock, podając wiadomość o nie- 
wątpliwem pochodzenia Arlerów z Polski %), Nasi 
uczeni po za sporem stanęli. 

Najpierw bo roku 1366 ukończył Arler kaplicę 
śgo Wacława wspólnego patrona czeskiej i naszej 
katedry. Grób tego świętego nieporównany u rok 
otoczył, podnoszący tembardziej wrażenie kapli cy, 
że tutaj ciemne sklepienia rozjaśniają gorejń 0 
lampy, gdy wnętrze katedry zamocno mnóstw. ro 
OoŚwiecone okien, nie przedstawia tej poważnej a 
harmonijnej przyćmionej głębi, w watpie eP 
na Wawelu grobowce i po-ągi w prześliczną gru- 
pują się całość. Za ciasao tutaj monumentom 
w tem wielkiem prezbiterynm, które zastąpić mu. 
siało całość nieskończonej katedry. Za wiele świa- 
tła płynie do świątyni, jak skoro niema prawie 
ścian, ale niby szklanne utworzyły się mury, gdy 
je budowniczy rozczłonkował na smugłe kolumny 


1) Czytaj Dom zu Prag von Dr Ambros str. 9—11. 
s) Mittheilungen, Wien M 185, 


o którym napis pod popiersiem jego|a węgary w szrokich porospinał oknach. Ten śli- 


czny utwor fanastycznej architektury w pięknej 
harmonii i rozkosznych przedstawiłby się propor- 
cyach, gdyby białe szyby zastąpiły barwione szkła, 
Jak 2 zapewne zamierzono rozpoczynając bu- 

wię. 

Przeglądając pokrótce bogate tej š za- 
bytki, przychodzą nam na myśl Me Boke iiet 
owe chwile, gdy w X wieku jużto my do Pragi 
mieczem drogę sobie torowali, jużto Czesi ogniem 
i rabunkiem znaczyli swój pobyt w Gnieźnie i 
Krakowie. Szczególniej radzibyómi doszukać się 
w tych skarbcach pragskich owych najstarszych 
pamiątek naszych zabranych w r. 1039 w Krako- 
wie i Graieżnie, gdy Brzetysław z ladom swoim 


lskie pustoszył ziemie. 
 Przypowiedić tę chwilę podaniem (za Szajno- 
chą i Kosmasem) głównych jej rysów. GŁ Brzety- 
sław obwoławszy u siebie pospolite ruszenie, bie- 
rze z sobą pragskiego biskupa Sewera i do Pol- 
ski z e rra Wyprawia się wojskiem. Ude- 
rza najprzód ną Kraków, uwozi skarb wszystek 
a miasto z ziemią równa. Posuwając się dalej 
w głąb kraju ta niszcząc a burza, gród po i 
wieś po wsi w popiół obraca; aż stają czeskie za- 
stepy u bram gnieźnieńskiej stolicy. Nieocenioną 
mnogość relikwij i złota ukrywały skarbce tam- 
tejsze, A więc jakby Czechom chodziło w tym na- 
padzie o wydarcie nam prócz złota i tych pociech 
a błogosławieństw jakiemi Opatrzność przy Świę- 
tych szafoje grobach, do ołtarzy zwrócili cały cel 


grabieży. ć $ 

Przez trzy dni tedy i modlą się u wrót 
katedry. Biskup przewódzca religijnego rabunku 
ma święte we śnie objawy, on i książe przemae 
z do z orz AA węg a sromo- 
tnych wypierającef x w, byle tylko 
zwolił im Bóg święte posiąść relikwię, Ubiecają 


grodzie, 
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oskarżeniom jego nieprzyjaciół. Jakoż dzienniki 
włoskie i znaczna część mieszkańców Rzyma 
tematycznie zaprzeczają, by Cezar Lnucatelli był 
wiunym, przedstawiają go raczej jako nieszczęsuą 
ofiarę księżowskiego rządu, jako ofiarnego kozła 
klerykalnej złości. Komitet anneksyjny jątrzy wszel- 
kiemi sposoby umysły i podsyca nienawiść stron- 
ników Piemontu przeciwko duchowieństwu. Oae- 
gdaj w ciasnej uliczęe dziatki sześcio i siedmiole- 
tnie przez rodziców nauczone poczęły ciskać ka- 
mykami na przechodzącego biskupa krzycząc: „O. 
to ci księża, co krew niewionych przelewają! 


Wszelako wyrok śmierci oparty jest na zeznaniach 
trzynasta wojskowych fraucuzkich naocznych świad- 


ków, bo żaden Włoch przeciw obżałowanemu 
świadczyć nie śmiał. P : 

Odbyła się wezoraj benedykeya księdza Stani- 
sława Słotwińskiego na opata infułata kanoników 
Lateraneńskich w Polsce. X. Arcybiskup Tizzani, 
wielki kapelan wojsk kościelnych, w asystencyi 
bpatów włoskich benedykował elekta i przyodział 
go w godła nowego dostojeństwa: w ivfałę, krzyż, 
pastorał i pierścień, Wieczorem jenerał zakonu 
przedstawił nowego opata kardynałowi sekretarzo- 
wi stanu. 


Wiedeń 3 pażdziernika. Na początku dzisiej- 
szego posiedzenia Izby deputowanych, prezes o- 
zuajmił, że wydział wybrany wczoraj do wniosku 
Klaudego względem ułożenia ustawy drukowój, 
ukonstytuował się. Nadmienić ta wianiśmy, że w li- 
czbie wymienionych wczoraj 12 członków tego wy- 
działa zcajdujemy raz Dr Helela, drugi raz Hel 
eeleta. Dopiero zapiski stęnograficzne wskazują, 
że Helcelet a nie Heleel do tego wydziału wybra- 
nym został, Wydział wybrał sobie przewodniczą- 
cym Miiblfelda, a sekretarzami Demela i Heleele- 
ta. Jutro Izba odroezoną będzie do 4go listopada, 
jak to już prezydujący zapowiedział; zapewne więc 
wydział ustawy drukonćj pozostanie czas jakiś, 
póki mie ukończy pracy swój, tak aby za pono- 
wnaem; zebraniem się Izby mógł wnieść gotowy 
projekt. Co do wniosku Klaudego, ministeryalna 
Donau Ztg straciła głowę do reszty, bo dowodzi 
ona dzisiaj, że projekt ministeryalny do ustawy 
drakowéj jest tak wybornym, że zapewne wydział 
mający nowy projekt ułożyć nie innego nie stwo 
rzy nad ów projekt ministeryalny. Wiadomo wsze- 
lako, że właśnie ten ministeryalny projekt, który 
prócz zbytnićj surowości swój zdradza zupełną 
nieznajomość i praw i form kodyfikaeyjnych i sto- 
suuków prasy i wymagań konstytucyjnych, stał 
się przyczyną, że Izba uznała potrzebę wzięcia 
inicyatywy w urządzeniu stosunków drukowych. 
Owce. więc pracy wydziału nie może mieć nie 
wspólnego z projektem rządowym. Uznał to i sam 
Minister: Stanu i po części spędził winę tego pro- 
jektu na Ministra sprawiedliwości. 

Wracając do pesiedzenia dzisiejszego, dwie no 
we interpelacye dziś uczyniono. Jedna Zyblikiewi- 
cza i jego przyjaciół do Ministra Stanu względem 
niedającego się usprawiedliwić prawnie skazania 
grzywnami i więzieniem 46 obywateli krakowskich 
i pewnćj liczby lwowskich, którzy zamknęli skle- 
py swoje podczas obchodu nabożeństwa za pole. 
głych na Litwie. Iaterpelant stawia pytania, czy 
dotyczący reskrypt rządu namiestniczego znany 
jest Ministerstwu, jakie środki Miniateryum przed- 
sięweźmie dla zapobieżenia podobnym nadużyciom 
władz i czy zamyśla kazać wykonać wyroki wy- 
dane przez władze polityczne. (Dosłowne brzmie- 
nie tćj interpelacyi jeszcze nas niedoszło.) 

Druga iuterpelacya Porenty tyczy się szkół że- 
slugi. Minister Stanu: przyrzeka odpowiedzieć nie- 
zadługo na obie interpelacye; gdy zaś jutro obra: 
dy Izby zawieszone będą na miesiąc, przeto wąt- 
pić możca, aby odpowiedź nastąpiła jutro. Dzi- 
siaj odpowiada Minister na dawniejszą interpela- 
cyę względem szkół żeglugi, a to cytując obszer- 
ne akta. 

Następnie Minister stanu odpowiada na dawniej- 
szą interpelacyę Tomana względem wykładu nank 
w językach słowiańskich na gimnazyach w krajach 
słowiańskich. Odpowiedź ta odnosi się po większej 
części do szkół z narodowością mieszaną, jak np. 
w Czechach lub Karyntyi, ale nie do Galicyi, gdzie 
ludności niemieckiej niemasz. Dzieli ona np. szko- 
ły na czysto niemieckie, czysto czeskie lub sło- 
weńskie i mieszane. Wreszcie Minister stanu cd- 
powiada jeszcze na interpelacyę Brinza względem 
uwolnienia nauszycieli z zakonu Jeznitów od skła- 
dania egzaminów nauczycielskich. Minister oświad- 


naprawić wszystko co; ojcowie ich przeciw Smu 
zawinili Wojciechow. Brzetysław 1 biskup Sewer 
odbierają uroczystą w kościele przysięgę od swo- 
ich żołaierzy, że odtąd poniechają wielożeństwa i 
pogsńskich grzechów sromotnych. Po tym religij- 
nym akcie rozpoczął się rabanek grobów świę- 
tych, relikwij i złota: całą zaś wyprawę zakoń- 
= y wjazd do Pragi, tak świetny 
żę czytając o nim w kronikach, myślisz że to 
nie . wierny opis zdarzonych wypadków, ale 
wschodnia opowieść. fantastycznego obrazu. 

Wyszło więc z. Polaki bogactwo wszelkie, pust- 
ka zaległa ludne przedtem miasta i osady, a u- 
panaan jeńcy w kajdanach czeski nświetniali 
tryumi. 

"jakie cenne byłyby pamiątki nasze z tych cza- 
sów, gdyby się je odszukać udało! Franciszek 
Bock ślędził właśnie za złotem krzesłem niegdyś 
tronowem Karolą Wielkiego, a przez Ottona po- 
słącem w darze Chrobremu. Podczas napadu o- 
wego zabrali je Czesi z Gniezna. Wzięli też wte- 
dy ciała pięcia braci Polaków pustelaików z pod 

azimierza, złoty wizeruaek Chrystusa Pana, i 
Wraz z bogatym aparatem gnieźnieńskiej katedry 
BzCzerozłotę drogiemi kamieniami sadzone blachy 
wies oltarz zdobiące. Przyjaciel ludu (XI. 20) 
po wee był w rysunku co na jednej z nich 
wię > Ra być miało, twierdząc, iż blacha dziś 
Wakao vj gskiej istniejąca tej dawnej jest 
kopią w igo zt zĄdoną wieku. Oglądaliśmy ją 
w. kaplicy k 80 Zygmunta. To votum zrobiono 
w 1602 roku a wyryto ną niem emblemata męki 

a ę 

Pańskiej, 0toc2ywszy ję wieńcem poza którym wi- 
dne postacie Czterech ewaugelistów, Jeśli obraz 
ów. ma być kopią Ohrobrowskiego, to chyba 
treść tylko dawnego jak reminiscencya tkwi wko- 
pii odpowiadającej kompozycyą przedmiotu i cha- 
rakterem swoim pie XI stuleciu, ale XVII wieko. 
wi, w którym go robiono. A 

Pomijając mozaikę wyotrażającą sąd ostateczny, 
malowania ścienne, zabytki rękopismienne, e. 
wangieliarze, kancyonały, missalia, relikwiarze 
i pamiątki po śtym Wacławie, trudno przemil- 


,ży prawo podawania kandydatów, a które obecnie 
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cza, że istotnie zakon jezuicki uzyskał był to u- 


-|wolsienie dla kandydatów stanu nauczycielskiego 


tudzież dozwolenie trzymania się odmiennego pla- 
nu nauk w szkołach pod jego zarządem zostają- 
cych, dodaje jednak, że ten przywilej dłużej cier- 
pianym niebędzie. > 

Na temże posiedzeniu wręczył Mühlfeld wygo- 
towane przez wydział umyślny projekta do ustaw 


wą gminną, a mianowicie nad art. 20. 


Uchwalone w Izbie deputowanych Rady pań- 


stwa w d. 2 b. m. artykuły ustawy gminnej, są na- 
stępującej osnowy: 

XVII. Między gminy a sejm może ustawa kra- 
jowa ustanowić reprezentacyę powiatową, około- 
wą lub obwodową. Takowa zbiera się w terminach 
peryodycznie przypadających, albo też na zawezwa- 
nie swojego naczeloika. 

Sprawy jój stałe załatwiane będą przez Radę 
wybraną i naczelnika. ; 

XVIII. Do zakresu działania reprezcntacyi po 
wiatowej albo obwodowej; o ile takowa będzie 
urządzoną, należą wszystkie sprawy wewnętrzne, 
dotyczące wspólnych interesów powiatu, obwodu 
ijego mieszkańców. Prócz tego reprezentacyi po- 
wiatu, albo obwodu przekazane być mogą ustawą 
krajową: 3 

1. Wszystkie sprawy wewnętrzne, tyczące się 
wspólaych interesów powiatu (obwodu) i jego człon- 
Eóćw gminnych; 

2. ze względu na gminy niższego rzędu: 

a) czuwanie, aby majątek podatkowy i stały 
gmin i ich zakładów utrzymanym został nie- 
tenięty; 

b) zstwierdzanie ważniejszych aktów, osobliwie 
zaś tyczących się budźetu gminuego; 

c) rozstrzyganie odwoływań się przeciw uchwa- 
łom rad gminnych we wszystkich sprawach nie- 
przekazanych gminie przez państwo. 

W sprawach przekazanych gminom przez pań- 
stwo, odwołać się wypada do władz państwa. 

Artykuł XIX uchwalono zupełnie opuścić. 

Dalej uchwalono, że art. XVI ma być umieszczo- 
ny po XVIII. 

W skutku wykreślenia art. XIX uchwalono do 
art. VII dodatek. (Art. VII mówi, że gminy nie 
mające dostatecznych środków do wykonywania 
czynności przekazanych im przez państwo, nicgą 
być po kilka razem złączone, ną mocy ustawy kra- 
jowej). Dodatek ten do art. VII brzmi: „Natomiast 
z podobnemże ograniczeniem, mogą gminy dawniej 
samoistne, które w skutek ustawy z doią 17 marca 
1849 r. tworzą jedną gminę miejscową, napowrót 
się rozłączyć i oddzielnie urządzić się jako gminy 
miejscowe.“ 

— Wybrani do wydziału mającego ułożyć pro- 
jekt ustawy drukowej, otrzymali następującą ilość 
głosów z pomiędzy 166 głosujących: Waser 158, 
Klaudi 157, Kuranda 155, Taszek 146, Wieser 142, 
Tsebabuschuigg 142, Herbst 140, Smolka 129, 
Demel 120, Helcelet 108, Mithlfeld 105, Iseczeskul 
97 głosów. 

— Reskrypt zwołujący sejm siedmiogrodzki do 
Karlsburga wygotowany jest w języku łacińskim, 
który dawniej używanym był jako język urzędo- 
wy w Węgrzech. Nosi on datę 19 września. Ža- 
den z dzienników, które nas doszły, nie podaje go 
w całej osnowie, lecz wszystkie dają z niego wy- 
ciąg następujący, jaki znalazły w dziennikach wę- 
gierskieb : 

„Ażeby naradzić się nad owemi ważnemi zmia- 
nami, jakie w moc wypowiedzianej zasady równc- 
ści prawa względem religii, narodowości i klas, 
stały się potrzebnemi w ustawach i instytucyach te- 
go Wgo Księstwa, JCKApMość postanowił rozpi- 
Bać sejm do Karlsburga na dzień 4 listopada r.b. 
N. Pan nakazuje najmiłościwiej gubernium kró- 
lewskiemu, żeby takowe porozumiawszy się z mają- 
cym się zamianować pełaomocnym komisarzem 
królewskim, wszystkie owe stany, które w tym 
sejmie udział wziąść winny, powołał na naznaczo- 
ny cezas i miejsce w zwykły sposób, a zarazem 
obwieścił, że następujące są główne przedmioty 
tego sejmu: 

1. Włączenie narodu rumuńskiego między inne 
narody przyjęte. 

„2. Przedstawienie kandydatów do tych wszy- 
stkich urzędów gubernium królewskiego i królew- 
skich sądów, na które w moe ustawy stenom słu- 


czeć o pierścieniu, ornacie i rękawicy śgo Woj- 
ciecha. j 
Arey to drażliwa sprawa— bo ośm wieków wie- 


rzymy że u nas w Gnieżnie leży prawdziwe ciało |czypą wspólnego 


Sgo Wojciecha, a Czesi mniemają że Praga tyleż 
wieków (od czasu owego napadu Brzetysława na 
Polskę) święte przechowuje zwłoki. Sami nawet 
książęta kościoła, raz na czeską, to znów na pol- 
ską przecbyłają się stronę, gdy im przychodzi wy 
znać wiarę swoją w autentyczność czeskich lub 
naszych Sgo Wojciecha relikwij. Itak, gdy Czesi 
sądzą że odebrali owo ciało rodaka swego, Polacy 
twierdzą że im się dostał tylko trup Wojciecho- 
wego brata biskupa Radzyna. Węgrzy stanęl: takoż 
do spora, gdy „chcieli dla Ostrychońskićj katedry 
pozyskać część relikwij tegoż Sgo równie celuego 
ich kraju patrona, jak skoro Sty Wojciech Wiarę 
zrzewił u Madziarow a chrzcił im Sgo Szczepana. 
W roku więe 1854 pisał kardynał Scitowski do 
arcybiskupa Przyłuskiego z prośbą o prawdziwe 
Sgo Wojciecha relikwie, ponieważ te które posiada 
ostrychoński kościół pochodzą z Pragi, więc war- 
tość ich wątpliwa. 

X. Piotr Pękalski napisał w tym przedmiocie 
książkę niedawao (1858) w Krakowie wydaną, a 
obraniając autentyczność zwłok Sgo Wojciecha 
w posiadania Polaków w Gnieźnie będących, starł 
się z szanownym Czechem X. kanonikiem Wacła. 
wem Sztulcem, który gorliwie stanął przeciw tym 
którzy odmawiają Czechom posiadania prawdzi- 
wego ciała ich rodaka. : 

Jak wiadomo, nasi opierają się w tój sprawie 
głównie na świadectwie Długosza, Czesi na Ko- 
zmasowćj kronice. Nasi twierdzą że w Czasie na 
padu Brzetysławowego na Guiezno, kapłani kate- 
dralni ukazali Czechom grób arcybiskupa Radzyna 
brata Sgo ab pi a tym podstępem udało im 
się święte zwłoki dla swojćj zachować ojczyzny. 
Wiodący spór, za i przeciw temu twierdzeniu mnaó- 
stwo prawdziwych i pozornych przytaczają dowo 
dów. Nie do nas w sprawach takich wyrokować 
z ży, a sądzimy że tylko siła Wiary zwyciężyć 


zapewniających nietykalność mieszkań i obronę o- 
sob stej wolaości. Poczem Izba przeszła do porząd- 
„|ku dziennego to jest do dalszych obrad nad usta- 


| 
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; bo gdzie Wiara większa, tam z kości! Grobowce te odpowiadaj 
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tylko tymczasowo są obsadzone. 

„3. Wybór 26 deputowanych do Rady państwa, 
która ma na celu podniesienie publicznego dobra 
rozmaitych krajów monarchii, a zgromadzoną jest 
w stolicy państwa, dla naradzania się nad spra- 
wami tyczącemi się całej monarchii. i 

„4. Narady nad potrzebnemi może zmianami 
w kodeksach cywilaym i karnym. j 

„Ażeby następnie i ta część ludaości tego Wgo 
Księstwa, która wedłag dotychczasowych ustaw, 
wyłączoną była od wyboru posłów na sejm, mogła 
Juź na teraźniejszym sejmie należyty wpływ otrzy- 
mać, JCKApMość nakazuje, aby ci wszyscy, któ- 
rzy jakiejkolwiek nazwy placą podatki stało w ilo- 
ści 8 złr. wal. aust., przypuszczeni byli do głoso- 
wania przy wyborze deputowanych; przyczem za- 
razem rozporządza się, aby prawo wyboru depu 
towanych w komitatach węgierskich rozciągniętem 
zostało w ten sposób, iżby w tych komitatach, któ- 
re więcej niż 60,000 mieszkańców liczą, na każde 
AD dusz jeden jeszcze deputowany wybrany 
został. 

„»„Nakoniec słusznie uwzględniając obecne stosun- 
ki, dyety poselskie na każdego deputowanego na- 
znaczają się bez różnicy po 100 złr. wal. austr. mie- 
sięcznie.* 

— Presse podaje depeszę tryestską z dnia dzisiej: 
szego, iż hr. Rechberg > po Wiednia dziś H 
szcze wieczór, i że w sprawie przytrzymanój broni 
niemasz rozstrzygnięcia; z 78 skrzyń brakuje 8. 
Gaz. tryestska donosi o tćj konfiskacie broni co 
następnie: Dnia 30 września przytrzymała straż 
skarbowa na parowcu angielskim „Maraton“ kapi- 
tan Mac Aıthur, należącym do linii liwerpolskićj 
Mae Iver, 78 skrzyń z bronią, podobno przeszło 
3000. Twierdzą, że u jednćj ze skrzyń odłupała 
się deska, i ztąd poznano, co w sobie ona mieści. 
Skrzynie te są zapewne przesyłane transito, wsze- 
lako kapitan oświadczył, że nie miały tu być wca 
le na ląd wynoszone. Owszem pokazał późnićj na- 
kaz z Genui do Salomona w Liverpoolu względem 
przewozu tych skrzyń, Zdaje się jednak, że wyraz 
Liverpool był wpisany na miejscu innego wyskro- 
banego wyrazu. Jak słychać, urząd celny główny 
domaga się wyniesienia skrzyń na ląd, powołując 
się na przepis cłowy, który żąda, aby każdy przed- 
miot na okręcie się znajdujący był deklarowany, 
czego tu nie było. Wicekousu! angielski jest oczy- 
wiście przeciw wyniesieniu na ląd. Parowiee trzy- 
many jest pod dozorem straży skarbowćj. Zda- 
rzyło się jeszcze ma tym okręcie, że nadzorca 
straży podczas rewizyi okrętu tego wpadł w otwór 
na dao i ciężko się poranit. 

— Gazeta Lwowska i Donau Ztg, oba orgara 
rządowe, zaprzeczyły, aby 1) poseł Smolka otrzy- 
mał uwiadomienie o zniesieniu internowania; 2) 
aby w ogóle był internowany, a przeto że mu nie 
było potrzebne zniesienie internowania. Otóż Mor- 
genpost tak na to odpowiada: 

Gdyby Donau Ztg lub osoba która ją upowa- 
żniła do zaprzeczenia, chciała się była trudzić i 
zapytać się samego p. Smolki względem stanu rze- 
czy, nie wątpimy, że otrzymałaby taką odpowiedź: 
„Jestem gotów pokazać dekret w oryginale który 
mię internuje we Lwowie, i takowy ogłosić w ca 
łem jego brzmienin. Należę więc rzeczywiście do 
internowanych, mimo tego wszystkiego co twier- 
dzi Donau Zig, i można przecież przypuścić, że 
mi ta rzecz masi być wiadomą, jakoteź że i wła- 
dze muszą o nićj wiedzieć.“ à 

P. Smolka posiada rzeczywiście urzędowe ro*- 
porządzenie, które go we Lwowie internuje. Że 
środek ten użyty był przeciw niemu, to może Do- 
nau-Ztg z następującego zdarzenia znanego w Ga 
licyi przekonać się. (Fakt tea jest powszechnie 
znany i w Krakowie, gdyż się tu zdarzył. Przyp. 
Red. Cz.) W r. 1855 Dr. Smolka miał pilną po- 
trzebę jechania do Wiednia, i dla tego zażądał 
pasportu. Rzecz się przewlekała, i Dr. Smolka wy- 
jechał ze Lwowa. Przybywszy do Krakowa, zastał 
depeszę nakazującą mu wracać natychmiast do 
Lwowa. Po kilkakrotnóm tam i napowrót telegra- 
fowaniu, musiał zaniechać podróży dalszćj, i tym 
sposobem miał mcżaość przekonania się o prak- 
tyczeych następstwach swojego internowania. A nz- 
wet jako deputowany do Rady państwa Dr. Smol 
ka zapewne nauczony doświadczeniem, wziął u- 
myślmy pasport do Wiednia , lubo jak wiadomo 
inne osoby nie potrzebują pasportu do podróży 
w obrębie monarchii. 

Nie potrzeba dalszych dowodów, aby okazać, 
że Donau - Ztg szkaradnie się dała zładzić, do- 


świętych za wolą Bożą błogosławieństwo a nawet 
cud płynie. Zresztą modlitwa tak czeskiego i wę- 
gierskiego jak i polskiego ludu zarówno za przy- 
Dą tym trzem narodom patrona Sgo 
Wojciecha, do Nieba dosięgnie, choćby jedni Jego 
samego a drudzy świątobliwego Radzyna zwłoki 
na ołtarzach swoich mieli. Nie obojętność kieruje 
temi słowami naszemi, ależ jakże wyrokować, jak 
skoro do sądu powołani nie jesteśmy? W każdym 
razie, mniemamy że spory takie z wielką tylko 
miłością prowadzone być mogą, a zatem nie tak 
zgryźliwie (chvć uczenie) jak je X. Pękalski tra- 
ktował. Z gorliwości religijnój Czesi przyszli do 
vas zrabować święte ciało, haszym takoż religijna 
gorłiwość doradzić miała ocalenie relikwij podstę- 
pem. Więc też chciwość i fałsz przyćmiły dla obu 
stron prawdę, że ponoć najlepićj w tój sprawie 
jeśli i my i oni gorąco każdy przy swojćj zosta- 
uiemy więrze, dopokąd sama Opatrzność sporu nie 
rozsądzi. 

Jofuła, rekawice, ornat i pierścień okazywane 
w pragskićj katedrze jako zdjęte z ciała Sgo Woj- 
ciecha, w każdym razie sądząc je ze stanowiska 
nauki, do Xgo należą Stalecia; choćbyśmy nie 
uwzględniali podania, ażali Radzyn lub Wojciech 
je nosił. Obaj byli sobie współcześni. Ornat ów 
potwierdza nawet autentyczność wielce doń podo- 
bnego, z którego szczątki przechowuje kościół Mu- 
charski (pod Wadowicami) czeząc je jako relikwią 
po Sym Wojciechu. 

Groboweów nie ma w katedrze czeskićj starszych 
nad wiek XIV, a sarkofagi ich Przemysławć ©, 
(dynastyi panującćj współcześnie z Piastami na- 
szymi), dopiero Karol wykuć z kamienia. 
Cesarz ten sprzyjaźniony a Spowinowacony z na- 
szym Kazimierzem Wielkim, był opiekunem i pra- 
wie zaszezepcą sztuk pięknych w Czechach. Wszy- 
stko co po nim w budowlach i zabytkach zostało, 
jest piękne i wspaniałe; dziwić się więc trzeba 
że za jego czasów powstały owe sarkofagi Prze- 
mysławów, Ottokarów, „Bożywojów i Brzetysławów, 
ledwie że nie z Swiatowidem spowinowacone sztaką. 
ą naszym monumentom 
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nosząc, że przewodnik Polaków w Radzie państwa 
„nie był w ogóle internowany.* Druga część za- 
przeczenia Donau-Ztg — musimy to przyznać i 
słusznie ocenić — jest zupełaie uzasadnioną. O- 
wszem myśmy zbłądzili, donosząc, że internowanie 
zostało zniesionóm. Donau-Ztg i jój poufni mówią: 
Iaternowanie przeciw Śmolce nie jest zniesionów. 
Nasza wiadomość w tój mierze opiera się na liście 
prywataym ze Lwowa, który w tych dniach Dr. 
Smolka otrzywał, i gdzie mu donoszą, iż policya 
spowodowaną wreszcie została orzec zniesienie in: 
ternowania jego. Pomieniony poseł pomimo tego 
listu wygląda dziś jeszcze rzeczonego uwiadomie- 
nia lwowskićj zaa policyi. Sens moralny ztąd 
taki wypływa: Dr. Smolka jest na prawdę iater- 
nowanuy, a internowanie jego dotąd zniesionóm nie 
zostało. 


— Głos dep. Dra Zyblikiewicza na posiedzeniu | gminy, 


Izby niższej Rady państwa w d. 1 b. m. (z spra- 
wozdań stepagralcwojie) ola ro) 

W wykonania opodatkowania, jakie sama gmi 
na ma sobie wymierzać, równie wydział jak rząd 
dwojaki sposób opodatkowania przypuszcza, to jest 


dodatki do stałych podatków lub do akcyzy, i tojli 


byłby jeden sposób opodatkowania, a drugim spo- 
sobem opodatkowania byłoby zaprowadzenie no- 
wych nakładów czyli podatków. 

Jeżeli w tóm się zgadzamy, że gminie samój 
prawo opodatkowania ma być pozostawionóm, to 
musimy koniecznie zezwolić na dalsze następstwo, 
aby oznaczenie sposobu tego op-datkowania jéj 
wolnemu wymiarowi pozostawionóm było; w dal- 
szém następstwie tego prawa nakładania sobie po- 
datków, musi także prawne traktowanie tego spo- 
sobu opodatkowania być jedno i to samo. Uznaję 
i zgadzam się w tóm z p. sprawozdawcą i z p. Mi- 
nistrem finansów, że muszą być zaprowadzone pe- 
wno ograniczenia tego opodatkowania; jestem je- 
doak za tém, że co do samo-opodatkowania, a 
mianowicie co do sposobu opodatkowania, jedna- 
kić prawne traktowanie ustanowione być winno. 
Uważam to za nieodpowiednie celowi, aby jedno 
opodatkowanie dopiero do specyalućj ustawy kra- 
jowéj przywiązane było, podczas gdy drugie opo- 
datikowanie tylko w obrębie naprzód ozaaczyć się 
mającćój ustawy krajowćj wykonywane być może. 

Pod tym względem różnię się tak z wnioskiem 
wydziału, jak z wnioskiem rządowym, według zda- 
nia których dodatki do stałych podatków i akcy- 
2y dozwolone są gminie i stanowione być mogą 
w obrębie granie ustawy krajowćj, przeciwnie zaś 
do zaprowadzenia nowych nakłądów czyli poda- 
tków potrzebną byćby miała osobna ustawa kra- 
jowa. Cə się np. tyczy Galicyi, nastąpiłby ten wy- 
padek, że do samo opodatkowania gminy, gdyby 
przemogło zdanie wydziału, zawsze byłaby potrze- 
bną osobna ustawa krajowa, gdyż u nas bardzo 
rzadko się wydarza, aby się gmina opodatkowy- 
wała według dodatku do podatków. Co się tyczy 
akcyzy, gmina nigdy się na jéj podstawie nieopo 
dztkowuje, i jeżeliby się gdzie opodatkowanie we- 
dług dodatku do stałych podatków regulowało, to 
zdarza się jedynie w nader rzadkich wypadkach, 
głównie zaś u nas nowe nakłady czyli podatki, 
jak to się również dzieje na Węgrach, o czóm nas 
p. Minister finansów objaśnił, jako środek opoda- 
tkowania w gminach naszych zastósowane bywają. 

W tym razie więc jeżelibyśmy wniosek wydzia- 
ła przyjęli, będą gminy galicyjskie związane, 
w najliczniejszych wypadkach jak już powiedzia- 
ném było, z mającą się dopiero wydać na szcze- 
gólne wypadki ustawą krajową. 

Byłoby to zbyt wielkićm ograniczeniem samo- 
opodatkowania, a nawet wiełką przeszkodą w dą- 
żeniu do celów gminy. 

W artykule XV więc taką chcę wnieść popraw- 
kę, ażeby tak dodatki do podatków czyto do sta- 
łych podatków czy do akcyzy, jak również nowe 
nakłady i nowe podatki prawnie jednako trakto- 
wane były, iżby jedne nie w obrębie granie 
ogólnie wydać się mającćj ustawy krajowej, 
drogie zaś dopiero za pomocą specyalnćj wydać 
się mającój ustawy krajowćj nakładane były, lecz 
aby jedne i drugie były traktowane w sposób je- 
dnaki, to jest, aby wolno było gromadzie w obrę 
bie wydać się mającćj ustawy krajowój tak jeden 
jak drugi sposób opodatkowania wykonywać. 

Poprawka moja brzmiałaby tak, aby ustęp czyli 
alinea 2 z alineą 4 były zestawione. Wnoszę 
przeto aby ustęp Żgi, który brzmi: 

„Jak dalece gmina przytóm ze względu na pe- 
wny wymiar tych dodatków, ulega zatwierdzeniu 


Łokietka i Kazimierza Wielkiego; z tą różaicą, że 
na tych wawelskich poczucie piękności spoczęło, 
a stoją jako Świadki wysoko u nas rozwiaiętój 
rzeźby, godnie odpowiadające królom których przy- 
krywają zwłoki. Te czeskie przedstawiają niezgrca- 
bne leżące królswskie postacie; a prócz braku 
wszelkićj estetycznój strony, już to samo odejmuje 
im wartość, że nie mówią każdy odrębnym chara- 
kterem o król:ch dla których wzniesione, ale wszy- 
stkie jednakie prawie jedna niezgrabna ręka z ce- 
garskiego wykułą rozkazu. 

Stało się to w roku 1373, gdy Karol IV wraz 
z kronikarzem Beneszem porządkował groby, a 
ciała poprzedników swoich w nowych umieszczał 
trumnach. Od owych czasów znów setki tramien 
z trupami głów koronowanych, dostojników ko. 
ścioła i znakomitości świeckich, zaległy pod po- 
sądzką pragskiej katedry. Cesarz Rudolf II po- 
stanowił nowe poszukiwanie, a pod ogromnym sar- 
kofagiem w środku kościoła stojącym pochował 
zwłoki cesarzów Ferdynauda Igo i Maksymiliana 
ligo, żony Ferdynanda Igo Anny, Władysława 
Pogrobowca, Jerzego Podiebrąada i Karola IVgo 
wraz z czterema jego żonami i synem Wacławem. 
Z tych ową Anna jest prawnuką Jagiełły, a je- 
dna z żon Karola IV, Elżbieta por.orska, wauka 
Kazimierza Wgo. 

Przez pięć prawie wieków ścisłe krewieństwa, 
a nawet wzajemne podawanie sobie panującyć 
łączyło Polskę z Czechami. Radbym, aby komu 
przyszła ochota do mozolnej pracy wskrzeszenia 
pamięci o tych związkach rodzinnych i sąsiedaich 
stosunkach; a wtedy i ta pragska katedra tóm mil- 
szą dla nas by się stała, bo zaludniłyby jA postą- 
cie wiążące jej dzieje z naszą FoEt Skla- 
pienia i groby tej świątyni piękne dałyby tło do 
obrazu takiego. ' 

Z innych niekrólewskich monumentów niewiele 
tutaj grobowców po odległej zostało przeszłości; a 
te rycerzów i biskupów i 1, nie tacy kuli 
mistrzowie jak nasze Jagie ów pomniki. Z tych 
nas interesować może tylko nagrobek Zygmunta 
Batorego (p 1613) stryjecznego brata Stefana, i 


h|ły, klasztory, 


gminy wyższego rzędu, stanowi ustawa krajowa.“ 

Ażeby w tę alinea niektóre wyrazy z 4tój alinea 
przyjęte były, to jest, ażeby po wyrazie „dodatek.“ 
w ustępie 2 następne wyrazy wsunąć „albo co się 
tyczy zaprowadzenia nowych lub podwyższenia już 
i tak isniejących podatków i nakładów“ aby więc 
te wyrazy zamieszczone, a alinea przemazaną 
została. : : 

Ta alinea ustęp 2 brzmiałyby więc: 

„Jak dalece gmina przytóm ze względu na pe- 
wny wymiar tych dodatków, albo eo się tyczy za- 
prowadzenia nowych lub podwyższenia już i tak 
istniejących podatków, ulega zatwierdzeniu gminy 
wyższego rzędu, stanowi ustawa krajowa.“ 

Jeżeli poprawka ta przejdzie, wniósłbym jeszeze 
do alinea 3, aby ustęp, gdzie jest mowa 0 zuży- 
ciu w miejscu, rozszerzony został do terytoryum 
aby przeto „terytorynm gminy“ zamieszezo- 
ne było, zamiast wyrazu „miejsce.“ 

Głos dep. hr. Adama Potockiego na posiedzeniu 

lzby niższej w d. 1 b. m. (z sprawozdań stenogra- 
ficznych. 
Muszę ponowie! liczyć na pobłażenie wasze, jeże- 
przy mojej tak niedokładnej znajomości języka 
waszego, waszej cierpliwości w tej arcy ważnej 
kwestyi, niewaham się nadużyć. 

W obec rady państwa, jako centralizującej pra- 
wodawczej władzy wypowiedzieliśmy otwarcie ja- 
sno nasze stanowisko, naszą postawę i to oparci 
ną jednomyślnej, mówię jednomyślnej uchwale 
naszego sejmu krajowego, i szliśmy za przekona- 
niem naszem o tem, co narodowym prawom wła. 
ściwem, eo w przeprowadzeniu możebnem, co 
interesom kraju, jak i całego państwa odpowiedniem 
byćby mogło. Niezmieniliśmy tego przekonania, 
ani politycznego kierunku naszegoi mówiąc szcze- 
rze dotychczasowe wydarzenia i sześciomiesięcz- 
e prace tej Izby niedały nam do tego dobrego 
powoda. 

Pomimo tego panowie, przy tych ogólnych po- 
stanowieniach przyszłej ustawy gminnej, zostawi- 
liśmy na boku ogólne polityczne względy i — jak 
to sami przyznacie — zajęliśmy stanowisko cał- 
kiem przedmiotowego zapatrywania się pod tym 
względem i w tej ustawie. Przyczyny które nas 
skłoniły do tego, są proste i można je w kilku 
oddać wyrazach. i 

Skutkiem wielu okoliczności i rozlicznych sto- 
sunków od ostatnich lat 15, bardziej i gorzej niż 
inne kraje monarchii doprowadzeni zostaliśmy do 
zupełnej anarchii, do całkowitej dezorganizacyi 
wszelkich soeyalnych i adminietracyjnych stosun- 
ków. Od tego czasu i w skutku ni 
stanowień i  przeciwpostanowień, 
wniejsze zniszczone a nie nowego, 
to miejsee nie zostało stworzone, tak że dziś wszy- 
stkie niemal :tosuoki życia w gminie, w powiecie 
w obwodzie i w kraju od szczęścia i osobistości 
przełożonego urzędu zależą. Że tak jest w rze- 
czywistości, że w kraju tyle rozmaitych mamy u- 
rzędów ile jest powiatów, które według okoli- 
czności i dobrej woli naczelnika , administro- 
wane, rządzone i opodatkowane bywają, na 
to moglibyśmy mnogię przytoczyć dowody. 

Z tych powodów panowie, panuje u nas wszy- 
stkim stanom właściwe, wspólne życzenie dojścią 
jak najrychlej do innej niż powiatowej organiza- 
cyi, i życzenie to wypowiedziane było w naszych 
sejmach krajowych, wypowiedziane jednomyślnie 
przez wszystkich reprezentantów wszystkich sta- 
nów. Jako mały i nie do najjaskrawszych wypad- 
kow należący przykład, cheę ta przytoczyć fakt, 
który mi się samemu wydarzył. jedoym roku 
oprócz podatków rządowych i wszystkich dodat- 
ków i przydatków, nałożonych skutkiem sankcyo- 
nowanej przez monarchę ustawy, zostałem wezwa- 
ny przez władze obwodowe i powiatowe do za- 
płacenia przeszło 14,000 podatków miejscowych, i 
nieudając się do innych władz nie rekuruj © prze- 
ciw temu, odmówiłem zapłacenia przeszło tysię- 
sięcy, gdyż niesłusznie były żądane i rzecz tak 
załatwioną została. Gdybym zapłacił, byłaby tak- 
że załatwioną (śmiech) lecz w inoy sposób. 

Jeżeli do tego dodamy, że w ogóle pod wzglę- 
dem gminnego stanowiska większej własności, 
miejscowej i polnej policyi, stosunków kościoła, 
szkoły, gościńeów i td., nieistnieje u nas żadna 
ustawa, prócz bardzo smutnego prowizoryum na- 
miestnietwa, które się do byłego terytorynm kra- 
kowskiego wcale nierozciąga, to dojść musiemy 
do konklazyi którą z góry wypowiedziałem to 
jest, że dzisiejsze stosunki naszego kraju zupełną 


ezliczonych po- 
wszystko da- 
żywotnego na 


pomnik Andrzeją hr. Ankwicza z Posławie. 

Z brązów, jerozolimski lichtarz Salomonów, któ- 
rego podstawa nie ulega wątpliwości co do po- 
chodzenia, oraz posąg Sgo Wacława i statua Sgo 
Jerzego przed katedrą (z XIVgo stalecia), na szcze- 
gólną zasługują uwagę. 

Erazm Wocel, podał w wiedeńskich M;ittheilun- 
gach swoje szczegółowe badania nad bogactwami 
sztuki, jakie ta katedra i jej skarbiec dochowały; 
Franciszek zaś Bock ogłosił opis królewskiego 
szarbea czeskiego. Zazdroszczą nam przecież Cze- 
si, że mie mają Przezdzieckich i Rastawieckich 
coby w pysznych chromolitografiach tak zabytki 
ich wydali, jak nasze we Wzorach sztuki średnio- 
wiecznej publikowane, dały Europie świadectwo 
żeśmy nie najnbożsi między narodami, 

Dzieje budowy pragskiej katedry i świelne dla 
jej ozdoby czasy, kończą się prawie przy schyłku 
XIVgo i początku XVgo stulecia, gdy mijały BZCZĘ- 
śliwe dla Czech chwile, a Zygmunt zasiadał po 
Wacławie Vlym na pragskim tronie. Iskry kon- 
stancyjskiego stósu na którym Hasa spalono, roz- 
sypały się wtedy po Czechach, roznosząc pożar 
płocki Bay Hie Niebawaie potem wzmo- 

ła się pożoga, teroni i 
spłonął Etósie. nim z Pragi na drugim 

Płomień co bach 


slem do pożogi nął z tych stosów, stał się ha- 


Aa całym rozlauej kraju. Kościo- 
lasta i wsie w popiół się obraca- 
En pod hasłem Wiary i nienawiści dla Niem- 
« w, spełniały się dzieje wojoy husyckiej, gdzie 
anatyzm i mord splatały się w dziejowy wieniec 
Z męczeństwem, waleczności cudami. Wtedy (1421 
r.) pochodnia zemsty zapaliła zamek Hradszynu, 
a katedra ledwo to ocaliła, co dziś świadczy 0 jej 
awnem bogactwie i daie miarę jaką być miała, 
gdyby myśl Karola IVgo i Arlera w czyn gię 


zmienić mogła. ; 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


—EEN—— 


zdradzają dezorganizacyę, że oddani jesteśmy na 
łap anarchicznej samowoli urzędników i to jesz- 
cze samowoli, która z jednej strony jest całkiem 


bezczynną, z drugiej zaś, w jaskrawo wypowiedzia 
nym kierunku działą i rządzi. ' 


Przyniesienie tym smutnym stosunkom 0 ile mo- 


żna silnej pomocy i zwrócenia baczności na za- 
gróżony stan naszego towarzyskiego porządku, 
musimy uważać za jedno z pierwszych zadań i 
stósownie do tego przekonania, chociaż z pomi- 
nięciem wszystkich politycznych względów, sejm 
nasz uchwalił wysłanie do rady państwa i zajęli- 
śmy stanowisko przedmiotowe w obradach nad te- 
mi ogólnemi postanowieniami aby w żadnym razie 
niekłaść tamy rychłemu przeprowadzeniu tak upra- 
gnionej reorganizacji. 

Często nam zarzucano, że pozostając na stano- 
wiska przeczącem niestawiamy żaduej affirmavyj, 
że skutkiem tego, nasze życzenia i polityczne na- 
sze zapatrywanie się nawet znanemi być niemogły. 
Otóż panowie, w jednym kierunku i w bardzo wa 
żnym kierunku, należy życzenie rychłego przepro- 
wadzenia, radykalnej reorganizacyi naszych ad- 
ministracyjnych i spółecznych stosuaków krajo- 
jowych do głównych punktów naszego programu. 
To stać się ma na podstawie ustawy, której, aby 
ją nazwać, dano nazwę ustawy gminnej. Tak zaś jak 

otrzeby i niedostatki obecnego stanu naszego 
|= uznajemy i pojmujemy, niemoże ta zamie- 
rzona ustawa pozostać przy organizacyi życia 
gminnego, musi dalej i głębiej sięgać,musi wielką 
i ważna część publicznego zarządu, który dotąd, 
wyłącznie i — przyznać trzeba — ze szkodą wszy- 
stkich przez władze rządowe był wykonywany, 
samym rządzonym oddać, słowem, musi dojść do 
prawdziwego i rzeczywistego samorządu. Bardzo 
Jest trudno oznaczyć granicę, jaką pomiędzy temi 
dwoma pojęciami, samoistnej gminy i samorządu 
rządzonych przez siebie samych, pociągnąć nale- 
ży. Pojęcia te wkraczają jeduo w drugie, i stają 
się ezęsto identycznemi. Pomimo tego jednak róż- 
nica lub raczej stopniowanie pomiędzy temi poję- 
ciami każdemu uczuć się daje, mianowicie, jeżeli 
niewyłącznie na gminy miejskie, a nadto na wię- 
ksze gminy miejskie, zwrócimy oczy, lecz ró- 
wnież i o stosunkach kraja pamiętać będziemy. 
Jest pomiędzy temi dwoma pojęciami, jeżeli mam 
użyć praktycznego wyrazu różnica, jaka po- 
między gospodarstwem i zarządem zacho- 
dzi. — W bezwględaem pojęcia gminy. le- 
ży, aby wszyscy członkowie gminy, wspólnie 
interesa prowadzili i takie jest pojęcie we wszy- 
stkich krajach słowiańskich, gdzie dotąd właści- 
wie instytucya gminy jest udziałem wszystkich 
w sprawach wspóloych. W samorządzie atoli wy- 
stępuje koniecznie idea władzy, siły, lecz z tą 
charakterystyką, że władza ta zamiast z góry od 
władz, twa pochodzić, ze społeczeństwa wy- 
nika, i do warunków wolnego wyboru i wyboru 
na krótki czas silnie jest przywiązaną. 

Wypowiadam tu głębokie przekonanie, mówiąc, 


że na przyszłość zapowiedziana organizacya gmi- 
do wyższego stopnia samorządu 


sy, koni 
sięgać musi, jeżeli stan naszego ciężko doświad 
czonego kraju, podnieść i kraj ten w materyal 


nym, moralnym i politycznym względzie na lepszą 


drogę wprowadzić ma. 
Przypuszczam, że właściwe stosunki i właściwa 


postawa kraja naszego, dla kraju tego takie poję- 


cie przyszłej organizacyi potrzebuiejszem może 
czymią jak dla innych krajów. Ale panowie, 
czyż przyznać sami możecie, że samoistuość poje- 
dynczych gmin zapewnioną trwałość posiadać bę. 
dzie, jeżeli tych pojedynczych gmin silnie z sobą 
biepołączymy i niezestawimy ich w ważny; znacze- 
niem politycznem uposażony związek? Gdzież dziś 
znajdziemy wolne i samoistne gminy? Czy tam 
gdzie pojedynczo stoją? Czy tam, gdzie wła- 
dzą państwa aż do pojedynczych gmin miejsco 
wych wyciąga rękę? Czy tam gdzie mamy hrab 
stwa, gdzie mamy komitaty, gdzie mamy samo- 
rządem uposażone kantony, jak w Szwajcary:? 

Skutkiem tego, można jedaak do tej dojść kon- 
klazyi, że taki związek, taki samorząd, taka wyż 
szą organizacya autonomii pojedynczych gmin nie 
naraża, lecz owszem tej autonomii broni, daje jej 
opiekę i podwyższają. 

Pozwólcie tylko, aby nasze pojedyncze gminy 
pozostały przez czas jakiś bez opieki, a ujrzycie, 
Jak bezpośredni stosunek indywidnów do państwa 
wystąpi, a w razie takiem, w takiem rozproszonem 
W atomy spółeczeństwie, stanie się tylko państwo po- 
licyjne możebnem, i to z wszelkiemi naturalnemi 
Lastęp i despotyzmu, i wszystkim rządzić 
zmuszonej władzy państwa (brawo z prawicy). 

Prócz tego panowie, czyż nie wymagają w in- 
nych krajach stosunki administracyjne żadnej re- 
or i? Czyż właściwie uznanie wszystkich 
tych niedostatków administrzcyi, nie jest zaraz po 
trudnościach finansowych istótną przyczyną prze- 
miany i kierunku, jaki od 20go października w 
bistoryj Austryi nastąpił? A w razie takim czyż 
sądzicie, że dosyć będzie, aby te niedogodności 
istciejącym, przy głęboko zakorzenienym or- 
Banizmie władz rządowych i całej biórokracyi, 
usunąć, zaprowadzić nową, młodą, autonomiczną, 
pojedynezą gminę, która zaraz od pier chwi- 
li, mi nowe swe si musiała rozwi- 
jać, lecz jej także do obrony używać? Według 
mojego głębokiego przekonania, może nas do u- 
pragnionego celu tej reorganizacyi jedna tylko do- 
prowadzić droga; na wielkie choroby— a choroba 
re zapewne jest wielką — na wielkie choroby tyl 

o Tadykalue środki użyte być mogą. ' . 
adaniem przeto, panowie! jak sądzę, zadaniem 
wBzystkich krajów, nie jest stawiać obok istnieją 
cego, CoŚ co z początku jest słabem i dopiero z czasem 
w siłę wzróść ma; naszóm zadaniem jest z siłami 
rządzonych coś utworzyć, cobyśmy mogli postawić 
miejscu tego, co jest obecnie, 
dzi resztą panowie, gdzieżindzićj jak w wypowie 
zianym samorządzie mogą ludy w obszernćj mo 
karchij prawdziwą i silną znaleść rękojmię swój 
wolności politycznćj ? Wiecie dobrze i z wielu stron 
tylo wypowiedzianóm, że prawo oderwane tak 
m x długo jest ważnóm, póki istnieć zdoła i in- 
w 


potrzebom  jakiejbądź natury niewchodzi 


ę. 
ney téj teoryi więc nawa konstytucya, 
u. Rem, przedyskutowane a zę ża 
Go 6 uważane za silne podpory przyszłości. 

a, podpis wystarcza aby uznać całość za 
odwkiejącą i za nieważną i gdyby kiedy taka u 
Poe pula być postanowioną, to wierzcie mi 
Waea °| że do rady niebędziem wezwani. Roz- 
żyjj , Tównież panowie, że według tego cośmy do 
Jest n,, PTzeszłości, podwójną mamy powinność, to 
totins lko życzenia nasze wypowiedzieć, nietylko 
daném. teoryę wolności, lecz i to, co nam jest 
Rtawię. W dzisiejszój chwili na silnćj oprzeć pod- 
> żeby i jutro i pojutrze było prawdą = 
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Eyzymond, Józ. Godlewski, Zygm. Gutt, Mieczys. 
Gawroński, Eusta- Kłonowski, Julian Paszkiewicz, 
Fran. Radzinkiuas, X. Wineen. Sychocki, Onufry 
Skarzyński, Bronis. Schmidt, Ant. Tukałło, Konst. 
Uszyński. 

Na zastępców : Gustaw Cinński, Stanisław Cham- 
ski, Stanisław Dogiel, Józef Ejnarowiez, Wiktor 
Jastrzębski, Jakób Jaciuński, X. Józef Katyll, X. 
Antoni Łatwiński, Franciszek Olechnowich, Leo- 
pold Piotrowski, Bolesław Polkowski, Konstanty 
Świda, Antoni Szumkowski, Adam Uszyński, Karol 
Wykowski. Let 

Do Rady Powiatowej Powiatu Lipnowskiego, wy- 
brani zostali w d. 12 (24) wrześ. r. b., na człon- 
ków: Feliks Łempieki, Gustaw Zieliński, Domi- 
nik Dziewanowski, Leonard Czapski, Feliks Nie- 
mojewski, Jan Karnkowski, Adam Paprocki, Wło- 
dzimierz Kanigowski, X. Jan Pomiechowski, Adolf 
Chełmieki, Xawery Ostrowski, Felicyan Sokołów- 
ski, Alfons Orłowski, Mich. Nałęcz. 

Na zastępców Ant. Radawski, Tom. Cissowski, 
Wacł. Zieliński, Kajetan Kowalewski, Ludw. Smo- 
Iński, Feliks Jaroszawski, Igo. Butkowski, Konst. 
Karnkowski, Kazim. Romocki, Adolf Piwnicki, A- 
dam Giziński, Jan Dembski, Jan Gadomski, Flor. 
Koskowski, Mayer Feld, 

W okręgu wyborczym Lubelskim, wybrani zo- 
stali w d. 12 (24) września r. b. do Rady Powia- 
towej Lubelskiej, na członków : X. biskup sufragan 
Walen. Baranowski, Stanisł. Illastrowski, Jakób 
Tymiński, Moszek Mordko Goldwag, Ignacy Ko- 

OTSKI. 
R Na zastępców: Antoni Karwowski, Feliks Je- 
zierski, Józef Kurowski, Fiszel Wahl, Ferdynand 
Braun. 

Oprócz təgo odbyły się wybory w Okręgu wy- 
borczym Hrabieszowskim, gdzie do miejscowej 
Rady Powiatowej wybrano jedenastu członków i 
tyluź zastępców ; oraz w okręgu wyborczym Wie- 
luńskim, w którym wybrano ośmiu członków i ty- 
luż zastępców. Nazwiska i imiona wybranych, po 
uzupełnieniu wyborów w innych okręgach, powiaty 
te składających, do powszechnej wiadomości poda- 
ne zostaną. 

W okręgu wyborczym Suwalskim, do Rady po- 
wiatowej powiatu Augustowskiego, wybrani zostali 
na członków: Awejde Edward, ksiądz Zukowski 
Fran., Białostocki Icek, Kujawski Bolesław. 

Na zastępców: Lineburg Stanisław, Gosiewski 
Antoni, Muczyński Karol, Szymborski Józef. 

Z okręgu wyborczego Łukowskiego, powołani do 
Rady Powiatowej na ezłonków: Hempel Alexy, Ko- 
mierowski Konstanty, Chrzanowski Bolesław, X. 
Radzikowski Aloizy, Jażwiński Filip, Hempel Joa- 
chim, Olędzki Aleks, Blass Icek. 

Na zastępców: Szczygielski Grzegorz, Babski Ka- 
rol, Dmochowski Antoni, Ostrowski Józef, Zawadz- 
ki Józef, X, Chrempiński Maciej, Łubkowski Ant., 
Czyżewicz Władysław. Eois a 

W okręgu wyborczym Chmielaiekim: wybroni z0- 
stali na członków do Rady Powiatu Stopniekiego: 
Walchnowski Lud., X. Wnorowski Kazi., Kozio- 
rowski Eug., Tański Karol, Rajski Ekmil, Sielski 
Edward, Strauch Abraham, Bogdański Karol, Łu- 
nieski Edward. 

Na zastępców: Różycki Erazm, Krosnowski Ro- 
muald, Huminicki Igo., Borkowski Jan, Szymcha 
Pfefer, Wyszkowski Cyryak, Bukowski Wład., Fi- 
bich Aloizy, Szczepanowski. 


wó z prawicy). Rozważcie także, że dla ubezpie- 
czenia tój wolności w państwie austryackióm, na- 
wet niemamy siły moralnćj wielkićj jednolitćj lu- 
dności, któraby zrównoważała siłę władzy państwa, 
i że przeto rękojmie te w Anstryi daleko silniej- 
sze muszą być dane. Według zdania mego atoli 
mogą te rękojmie i koncesye dane być tylko i głó- 
wnie w tym kierunku administracyjnym, to jest, 
aby o ile można zarząd własnemi administracyj- 
netel sprawami rząd rządzonym samym przekazał. 
Gdyby i w tym kierunku uchwały nasze w najbliż- 
szym czasie niedoszły do przeprowadzenia, to musimy 
przecież to wypowiedzieć, gdyż to wypowiedzenie 
z naszój strony ma siłę moralną i moralną ważność, 
która nieco pierwój lub późcićj przecież górę we- 
żmie i wielki wpływ na przyszły kieranek mieć 
musi. 

Panowie, muszę przypuścić, że opozycya wystę- 
pująca przeciw pojęciu naszego zadania, mianowi- 
cie główną przyczynę ma za podstawę. Jest nią 
jak sądzę obawa, aby przytrafiającym się w wielu 
krajach współistnieniu rozmaitych żywiołów naro- 
dowych, te w skutku warunków zaprowadzonego 
samorządu cierpko przeciw sobie niewystąpiły; jest 
nią obawa aby żywioł narodowy ten lub ów w ta- 
kich razach niedoznał szwanku. Niecheę zaprze- 
czać ważności takićj obawy, lecz jeżeli nawet tę 
możebną niedogodność uznamy, mamyż aby ją c- 
minąć, na daleko większe narażać się niebezpie- 
czeństwo, gdyż moglibyśmy się znaleść w poioże- 
niu bronienia praw naszych, narodowych praw na- 
szych przeciw innćj narodowości, lecz zawsze o 
bok warunków wolności, dyskusyi, wolnego wy 
boru, mamyż się na to narażać, aby inni jak i my 
również, żadnych niezachowali praw? 

Niepowinniśmy się jak szydzę cofać w znaną ko- 
léj, wiemy bowiem zbyt dobrze, dokądby nas ten 
samolubny kierunek mógł doprowadzić. Lecz prócz 
tego przekonany jestem, że w najtradniejszych na- 
wet okolicznościach pogodzęnie najrozmaitszych, 
naprzeciw siebie stojących spółecznych i narodo- 
wych żywiołów, daleko możebnićj i łatwiój da się 
osiągnąć przy warunkach wolności i przy bezp”- 
średniem porozumieniu się ludów, jak przez 
wszechmocną protekcyę władzy państwa, która 
w końcu tworzy pokój; lecz tylko taki pokój, gdzie 
wszyscy zmuszeni są do milczenia, i wszyscy pra- 
wa swe i pozycyę swoją tracą. W każdym razie 
sądziłbym, że po ciężkich doświadczeniach prze- 
szłości niepowinniśmy dalój iść tą drogą, i powró 
cić na tę, tę jedną pozostającą drogę; a gdy to u- 
czynimy, przekonany jestem, że każde prawo, każ 
dy żywioł znajdzie sobie i umożebni swoją posta- 
wę; miaaowicie jeżeli wszyscy będą zasadę tę mieć 
przed oczyma, że największą rękojmią każdego 
prawa, jest uzaanie i poszanowanie praw drugiego. 

końcu pozwólcie mi panowie dodać, że jeżeli 
uznana konieczność i sejmom przekazać się ma- 
jąca możebaość zaprowadzenia rzeczywistego 83- 
morządu przy największem poszanowaniu aatono- 
mii i samoistocśsi gmin pojedynczych, jeżeli to 
wszystko, według zdania mego odpowiada potrz- 
bom ludów w materyalnym, moralnym i narodo- 
wym, oraz polityczną wolaość ubezpiecz:jącym 
względzie, to nie może być również dla interesu 
rządu niebczpiecznem, lecz owszem pożytecznem. 
Na sile i zaaczeniu rząd nie straci zapewne, je- 
żeli się pozbędzie wielkiej części odpowiedzialno- 
ści za wewnętrzoy układ stosunków administra- 


gólną łaskę pozwolenie czytania książek treści niepo- 
litycznej. Pewnego dnia komendant twierdzy wchodzi 
do celi więźnia i zastaje na stole cztery grube to- 
my słownika czeskiego Jungmanna. „Na co te cztery 
grube książki?“ zapytał gniewnie komendant. — „Po- 
trzeba mi zaglądać do nich niekiedy* odpowiedział 
więzień. — „To być nie może! Dozorca! zabrać trzy 
książki a czwartą zostawić. Jak się więzień odbędzie 
z jednym, to mu dać następny tom.“ 

— W Londynie zostaje pod śledztwem 18letni li- 
stonosz, nazwiskiem Pullen, obwiniony o przeniewie- 
rzenie 1485 listów. Dyrekcya poczty jemu to powie- 
rzyła najważniejszą część City londyńskićj, ulicę „Lom- 
bardstreet* zwaną ulicą milionerów i parę jeszcze in- 
nych ulic zamieszkałych przez bogaczy. Wydało się 
wreszcie, że Pullen otwierał listy i wielu z nich albo 
wcale nie oddał, albo też opóźniał ich oddanie, prze- 
trząsając je, czy w nich niemasz pieniędzy nieozna- 
czonych na kopercie lub też kuponów albo czyków. 
Dom kupiecki Glyn i Spółka otrzymał był między 
innemi zaginionemi list datowany jeszcze 6go czerw- 
ca, który mu poleca wstrzymać wypłatę 1167 
fantów szterl. Oczywiście, że wypłacono te pieniądze. 
Inny list z wezwaniem do umierającego przeleżał się 
u listonosza i doszedł adressata za późno. Nie można 
wiedzieć, ile w ogóle oszustwo to wyniosło, lecz pocz- 
ta angielska nie ręczy za szkody. 

— Dzienniki frankfarekie donoszą o pojedynku ja- 
ki się zdarzył temi doiami między wysłażonym majo- 
rem bawarskim von der Tann, bratem jonorała i-ad- 
jutanta królewskiego, a rotmistrzem bawarskim bar. 
Fechenbach. Pojedynek skończył się śmiercią 63 le- 
tniego majora. Powodem jego było, że ten ostatni prze- 
strzegał młodego oficera przed częstem odwiedzaniem 
Homburga. Bar. Fechenbach został aresztowany i pod 
sąd oddany. 

— Jutro w sobetę dnia 5 października, Ś. Placy- 
da męcz. 


(rospodsrstwo, przemysł i handel 

Kraków 4 października. Wczoraj bardzo mało 
zboża zwieziono z Królestwa Polskiego, zapewne w sku- 
tku wstrzymania się chłopów od pańszczyzny. Sprze- 
daż szła bardzo utrudniona, gdyż spekulanci trzymali 
się zdala od wszelkiego ruchu w skutku mdłych z za- 
granicy doniesień targowych, a producenci żądali cen 
dotychczasowych. Drobne ilości, które były zwiezione 
na miejscu, płacono na 34, 35, 36 złp. Szczególnie 
piękna pszenica na zasiewy po 37 do 38 złp. lecz 
tylko tyle ile było ziarna na placu. Na późniejsze 
dostawy niebyło umów żadnych. Żyto poszukiwane do 
brze i łatwo płacone po cenach zeszłotargowych. Na 
targu kleparskim dzisiaj w ogóle ruch był bardzo sła- 
by i spekulanci mający zboże tu na wsypkach , łatwi 
do sprzedaży, ale dawano ceny małe, a niebezpiecznie 
posyłać na własny rąchunek. Szczególnićj za galicyjską 
pszenicę o wiele tanićj żądano niż za przeszłego tar- 
gu; mimo tego pszenica ta niezbyt pokupna. Białą 
polską pszenicą na transito sprzedano nieco na 170 
funtów po 38, 38'/, do 39 złp. Na rachunek Górne- 
go Szląska, galicyjską czerwoną i białą na 170 fan- 
tow po 10:50, 10:75 do 11 złr. a najcelniejsza nie- 
co wyżćj nad 11 złr. W ogóle ruch w pszenicy sła- 
by, ceny spadają. Za to żyto poszukiwane, ale tylko 
w mniejszych partyach a nie na spekulacyę. Płacono 
te same ceny co we wtorek. 


H raków 4 października. Na dzisiejszym targu pra- 
ktykowano w przecięciu ceny następne -w wal. a. 


cyjnych jeżeli rządzonych postawi w położeniu | Do Rady Powiatowej Siedleckiej z okręgu Sie-| Pszenica . . . . (za mierzycę) . . . . . 5-50 
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dowi utruduioną. W dniu 18 (30) września r.b. w okręgu wybor-| Słoma . . . . . . yy 2% AL Aa 0:70 


Lecz musimy przyznać, że takie dążności w ad- 
ministracyi nio 84 przypuszczalne przy wypowie- 
dzianej wolności, a co do mnie, mam powód są- 


czym Czeraiakowskim, wybrani zostali do Rady 
Powiata Warszawskiego na członków: Rosmann 
Ludwik, Trembieki Antoni, Deakur Stav., Mieczni- 


Tarnów 1 października. Na dzisiejszym targu pra- 
ktykowano w przecięciu ceny następne w wal. austr. 


dzenia, że nawet zaprowadzenie nietylko autono |kowski Aleks., Okęcki Adam. Pszenica. . . . . . (za mierzycę) . . . 5-861), 
mieznej gminy miejscowej, lecz sięgającej aż do| Na zastępców: Mikulski Konstanty, Bętkowski| Żyto . aiin „Łow te gP yi, 8-08%, 
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nany jestem o tem, co powiedziałem, że gdyby 
w końcu uchwały Izby przeciw przyszłej może- 
bności zaprowadzenia samorządu wypadły, bądź 
to z formą wyższej gminy, bądź zianą nazwą, to. 
w takim razie uważaćbym musiał tę uchwałę Izby 
jako bardzo silny dowód i poparcie, że istnienie 


Kraków 4 października. Dziś odbyło się w Wie- 
dniu ostatnie posiedzenie Rady państwa przed jéj od- 
roczeniem do 4go listopada. Jutro przeto i pojutrze 
wracać tędy będą posłowie galicyjscy do domów. 

— Wczoraj pierwszy raz popisywał się tu p. Sta- 
nisław Roman z kuglarskiem swem rzemiosłem. Po 


Wrocław 30 września. Dziś praktykowano ceny na- 
stępne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 ra BA 
srebrnych praskich 5 cent. w. a. Op ży). 

= w prsed. śred. posled. 


jednoczącego ciała prawodawczego dla naszych |tylu pierwszorzędnych w tym rodzaju mistrzach, jaki-| Pszenica biała . . . - - - 91-95 86 75-81 
stosunków, dla naszych potrzeb całkiem nie jest|mi byli Dóbler, Bosco, Herman, Frickel i niepomnie- 2 że BD 90-92 85 75-81 
wożebnem i praktycznie wykonalnem (brawo z pra-|my którzy jeszcze, oczekiwanie ujrzenia czegoś nad- Żyto PFA . . 61-63 59 54-57 
wicy, pojedyńcze oho! z lewicy). Wotuję więc za | zwyczajnego wiąże się do każdego, ktokolwiek w śla-| Jęczmień St © T a 44-46 42 38-40 
wnioskiem wydziału (brawo z prawicy). dy ich wstępować zamierza. Dla tego zadanie wpra-| Owies . . . . . .. + . 24-26 22 19-20 
- wienia widzów w podziw staje się coraz w téj sferze| Groch . 5Ą. A 
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Ha ; , > _|trudniejszóm. I za prawdę, w wieku wynalazków i od- Rzepik (za 150 funtów brutto) 216 206 182 
4 dziennikach warszawskich z 1 i2 paździer- | kryć fizycznych, chemicznych i mechanicznych, niela Rzepak zimowy 202 192 178 
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zultacie dotąd odbytych wyborów do Rad Powia- 
towych, a mianowicie o rezultacie wyborów w po- 
wiatach pułtuskim, sejueńskim, lipnowskim w je- 
każe płk sari kome 
t r borczych: szuwalskim, łakowskim 
daje OE act, ! czerniakowskim. Donie- 
Podług otrzym i ; 
n anych przez komisyę rządową 
1 yo o Ra Paa, awa po kry 
bywają się ciągle w należytym por da i 7 ah 
chowaniem przepisów prawa. 4 
W dniach 12 (24) i 13 (25) września r. b. u 
kończone zostały wybory do Rady Powiato « ej 
Pułtaskiej, do której powołani na członków: Fran. 
ciszek Piwkowski, Marcyan Tański, Wawrzya ec 
Karniewski, Fravciszek Młodzianowski, Antoni Ła 
kaszewicz, X. Józef Dynakowski, Floryan Drew- 
uowski, Aleksaoder Sędzimir, X ey Wielgo- 
laski, Józef Grużewski, Seweryn Bogdaszewski, 
r propo kasta: EE) Feliks 
eszy s mua iemn:€ ROPY 
Na zastępców : Marcin Gniazdowski, Kar. Funk, 
hee: Michniewicz, fakant pu sa 6 
ewicz, Gust. Zieliński, Ant, MieczkOWSKI, Stan. 
byas Jan Sooiworski; Józ. Boman, Roman Ja- 
biota aaant Haun, Aleks. Świderski, Stanisł. 
iemirycz, 8. Kurtz. 
W tychże dniach wybrani zostalido składu Ra- 
dy powiatowej Sejneńskiej, na członków: Cyryak 
Accord, Jóż. Abłamowicz, Ant. Borewicz, 


widowisk kuglarskich, która używa w pomoc umieję- 
tności przyrodniczych, jest niemal każdemu studento- 
wi znaną i każdy ją sobie wytłumaczy podług praw 
statyki, dynamiki, elektryczności itd. Pozostaje więc 
to tylko, co bezpośrednio ręka ludzka działa, to jest 
zręczność i zwinność: zręczność użycia każdego przed- 
miotu i wszechstronnego z niego korzystania; zwinność 
w tem jego użyciu tak szybko, iżby oko przeobrażeń 
dojrzeć nie było w stanie. Pod tym względem p. Ro- 
man doszedł niepospolitego stopnia; że zaś jest mło- 
dym, kiedy nauczyciele jego i poprzednicy zaczynają 
już spoczywać na laurach, to jest na zarobionych dła- 
gą i mozolną pracą banknotach, więc p. Romanowi 
otwiera się pełna nadziei przyszłość. Brak mu jeszcze 
owej wielkiej tajemnicy podnoszącej wartość jego za- 
wodu, to jest wymowy, albo raczej wymownego gadal- 
stwa; lecz i tu stał mu na przeszkodzie brak wpra- 
wy w język polski. Lepiej jednak, że choć nie zbyt 
biegle wszelako wyraźnie mówi po polsku, niż gdyby 
obcego używać miał języka dla objaśniania przedsta- 
wień swoich. Mimowolne dwuznaczniki, które mu się 
przydarzyły, nie były owocem dowcipu, ale tylko sku- 
tkiem przypadkowego zbiegu okoliczności, i w tóm 
właśnie leżała ich śmieszność prawdziwa, że były wy- 
słowione szczerze. 

— Księżna Marya Solms-Wyse z domu Bonaparte 
umarła w Baden-Baden 28go września na zapalenie 
mózgu w wieku lat 27. Siostra jój pana Wyse poślu- 
biła niedawno jenerała Tirr. 

— Jeden z literatów czeskich skazany za udział 
Ryszard w powstaniu r. 1848 na twierdzę, otrzymał jako szcze- 


rzegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 

Turyn 2 pazdziernika. Dzisiejsza Opinione za 
przeczą pogłoskom, jakoby Ricasoli wydał lub 
zamierzał wydać manifest do wielkich mocarstw 
w sprawie rzymskiej. Gdy pogłoska ta jeszcze te- 
raz przez kilku korespondentów została powtórzo- 
ną, Opinione oświadcza, że Ricasoli ani do Fran- 
cyi ani do żadnego innego mocarstwa nie przesłał 
manifestu albo ultimatum, i że wszystko co głoszo- 
no o konferencyach między posłem włoskim Nigra 
a ministrem franenskim Thouvenelem, względem 
tego ultimatum, nie ma ani cienia prawdy. 


ło tu wczoraj żadnej demonstracyl. —, b 

Belgrad 3 października. Oficerowie Seroscy 
przez jednego z pośród siebie losem R 
go wyzwali jeneralnego konsula austryackiego 
ną pojedynek za jego zachowanie się na balu 
względem księcia. 


Skończyły się wczoraj obrady w Izbie niższćj 
Rady państwa nad ustawą gminuą, a dziś miał. 
nastąpić trzecie odczytanie i ostateczne uchwalenie 
tój ważnój ustawy organicznćj, która ma być pod. 
stawą przyszłego 8ocyalnego urządzenia się i przy- 
szłój administracyi kolebką. Niemało jeszcze czasu 
upłynie, zanim ta ustawa będzie miała sposobność 


Neapol 2 października (przez Paryż). Nie by- à 


3 


wykazać i udowodnić praktyczność swoją, a nie 
uależy zapominać, że najdoskonalsze prawa nie nie 
poradzą, jeśli wykonanie nie będzie należycie i w 
duchu ich w życie wprowadzone. Tem mnićj mo- 
żua to powiedzieć o tój ustawie, będącój dziełem 
niejako skłądanem, w którćj dwa sprzeczne syste- 
mata często się z sobą krzyżują. Rada państwa 
odroczona do 4go listopada, zbierze się na nowo 
w tym samym dniu co i sejm siedmiogrodzki. 
Co do tego ostatniego, zapewniają, że Mądziarowie 
siedmiogrodzey niechcąc wejść w kolizyę z za- 
sadą uzuania unii, nie będą wcale do sejmu wy- 
bierać, Deputacya z Zagrzebia z adresem przybyła 
do Wiednia. 

Rada Stanu rozpoczęła swoje posiedzenia i przed- 
tożony jéj został najprzód przez Dyrektora komisyi 
Sprawiedliwości, za pośrednictwem sekretarza sta- 
au, projekt do ustawy o prawach cywilnych Izra- 
elitów w Królestwie; następnie Rada ta ma się 
zająć rozbiorem projektu do ustawy o uwłaszcze- 
niu włościan, ustawy któraby rozwiązała stanow- 
czo sprawę włościańską i projektem ustawy O re- 
organizacyi wychowania publicznego. Dobre prze- . 
prowadzenie tych reform jest ważnem, bardzo waż- 
nem dla narodu; lecz mają nadzieję, że obok tych 
ważnych prac, gdy przyjdzie chwila stósowna, 
Rada Stanu nie zaniedba przedstawić potrzeb i żą: 
dań narodu względem jego * ad politycznych, i 
pod tym względem nie oddzieli się od Rad innych, 
z wyborów powstałych. Tą stósowną chwilą będzie 
zapewne ta, kiedy Rady Powiatowe i Miejskie czy- 
nić będą swoje przedstawienia, 

„Chociaż Dyrektor komisyi sprawiedliwości mó- 
wi tak wiele o stanie prawnym i panowaniu u- 
staw, a Namiestnik przemawia grzecznie i łago- 
dnie, bezprawia i gwałty dzieją 'się nietylko na 
prowineyi ale i w saméj Warszawie: w nocy z 28 
ną Ż9ty września żandarmi porwali z własnych 
mieszkań właścicieli litografii pp. Fleka i Mań- 
kowskiego izawieżli ich do cytadeli. Pod stanem 
istotnie prawnym, jeźliby kto był obwiniony lub 
wiony, władza sądowa może z nim postąpić we- 
dłag ustaw; lecz napad w nocy na dom żandar- 
mów i żołalerzy, aby porwać jednego bezbronne: 
go człowieka, jest zawsze czynem gwałta i bez- 
prawia, 

W Paryżu wielkie zrobiło 3go t. m. wrażenie i 
popłoch, podwyższenie dyskonta w banku francu- 
skim do 6%. Renta i wszystkie papiery spadły 
a wypadek ten zgłuszył wszystkie inne w dniu 
tym. Powodem tego są zawikłania przy likwida- 
cyi, a nadto, że od dnia tego vrat b w wykona- 
aie traktat haudłowy z Anglią. Lecz obok tego 
finausowego zdarzenia, Świat polltyczny zajmuje 
się zjazdem w Compiegne, a półurzędowy Pays 
twierdzi, że zjazd będzie trwał tylko dni dwa: 
król przyjedzie 6go, a wyjedzie 8go t.m. Obie- 
zają pogłoski w Paryżu, że Wielki Książę Kon- 
stanty rosyjski, bawiący obecnie na dworze an- 
giełskim na wyspie Wight, przybędzie do Com: 
pegna w czasie pobytu tam króla pruskiego, lecz 
jest to bardzo wątpliwa pogłoske. „Monitor a-ra- 
czej jego korespondenci- z Niemi przygotowu- 
jąc przyjęcie króla pruskiego, popierają politykę 
Prus w Niemczech, a uderzają na Austryę. I tak, 
korespondent Monitora z Monachinm, mówiąc © 
pogłoskach, iż Austrya czyni dla Prus znaczne 
uatąpienia, ażeby ją tylko popierały w polityce 
zagranicznej, pisze: „Na wszystkie te ułudne o- 
fiary i pochlebstwa, gabinet berliński odpowie wy- 
mijsjąco; pojmuje bowiem, że tu idzie o to aby 
go prowadzić na pasku. Prusy nabyły teraz in- 
nego poelądn. Od czasu gdy Austrya po Magen- 
cie i Solferino stała się niezdolną do boju, plany 
Prus w Niemczech jaśniej wystąpiły. Mocarstwo 
to wskazuje wyraźnie drogę którą iść zamierza. *— 
Siècle z powodu owego zjazdu zamieszcza arty- 
kał, który sprawił pewne wrażenie, a w którym 
raz jeszcze rozbiera, że pod Prusami zjednoczone 
Niemcy byłyby niebezpiecznym dla Francyi sąsia- 
dem, gdyby reszta spraw pozostała w dzisiejszym 
stanie; lecz Francya zgodzi się łatwo na zjedno- 
czenie Niemiec, jeżeli jej zostaną zwrócone natu- 
ralue granice (Ren), a nadto jeżeli naturaloi sprzy- 
mierzeńcy Francyi, to jest Polska, Dania i Szwe- 
cya przywrócone będą do swych praw. 

W poładoiowych Włoszech, chociaż uspokojono 
wiele prowincyj, nie stanął jeszcze zupełay spokój: 
w Kalabryi grasuje jeszcze banda awanturników 
hiszpańskich pod dowództwem Boryesa; wojska 
włoskie nie zdołały jeszcze dościguąć jéj w bez- 
drożnych górach i wąwozach Kałabryjskich, Do- 
wódca tój bandy uważającej się za obrońców legi- 
tymizmu, wysłał dumne a rączej śmieszne odezwy, 
datowane 17i 19 września, w których nazywając 
się mianowanym przez króla Franciszka II dowód- 
cą trzech prowincyj kałabryjskich, wzywa pod 
broń Kalabryjczyków lub też nakazuje żołnierzom 
byłej armii burbońskiej, aby się pod jego chorą- 
gwie stawili. — Spór rządu włoskiego z hiszpań- 
skim o niewydanie przez ten ostatai archiwów kon- 
sulatu neapolitańskiego posłowi włoskiemu, załą- 
twionym podobno został, według jednych wieści, 
przez pośrednictwo Francyi; według innych zaś 
pogłosek, rząd włoski używa już prawa odwetu i 
«azał w Bononii zapieczętować archiwum konsula 
biszpańskiego. = 

Król Prusk: wraz ż żoną swoją spodziewany 
był 4go .b . m z Koblenz w Baden-Baden; zkąd 
król jedzie do Compiègne: 

Parowiec przywiózł z Aten doniesienia z 28go 
września. Mówią one, ze w 26 b. m. polieya 
zdjęła plakaty z marów, kirg „mieściły w 80- 
bie grożby, jeźliby król wrócił do kraju nieustą. 
nowiwszy następcy trony i z dwizy na- 
tychmiast gwardyi narodowćj. Toź samo było w 
Naaplii. 


Sprostowanie. W numerze wczorajszym pod 
rubryką Anglii, w nocie lorda Palmerstona do ambą- 
sadora francuskiego W ępie: Gdyby JKMość miał 
jaki powód mniemania, że Cesarz rosyjski gotów jest 
korzystać z „przysięgi czytaj: Z propozycyi. 


Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny. 
mee 
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


Kraków 4 Października. 


polskie za 100 złr. now.. . . złp. 
Ruble obrączkowe agio. . « + « » « « 
Talary pruskie za 150 złr. now.. . - - 
Srebro nowe. . „ „ „ « « « » * » 
Półimperyały rosyjskie . . . 
Napoleondory 20-fr. > » « « » » * »* * 
Dukaty holenderskie ważne . . . « : « 
austryackie .. « « » sss. 
zastawne galic. z kupon. Ra mon. kon. 
» » „ na wal, aust. 
Obligacye indemn, z kuponami . . « - 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. . 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą soles 


Listy zastewne polskie z kuponami . - 


Listy 


«a.s a... a. 


5% M . RZEZ „+ 
5% Pożyczka narodowa . . » * * * * * * 
Akcye banku narod. wied oTa sjofjo 
m banku kredytowego +» * * * * * * 
a Apc" KPINA 
Londyn 10 funt. szterl. « +» * * « + + - j 
Dukat pojedynczy + » * * * * * * * » na, 
Wiedeń 3 Października. 
Pożyczka skarbowa. 


5% Metaliki na wal, austr, . . . « « « » * 
5%, Pożyczka narodowa . + « » « « + + 
5%, Metaliki na mon. konw. . s » « « +» « 
5%, Oblig. indemnix. niższćj Austryi . . - - | 
5% a» węgierskie . . » » - 
chorw. słow. ban. . 
galicyjskie . » . « 
bukowińskie m mm. 
siedmiogrodzkie 
b innych krajów kor.. 
5%, Pożyczka nowa wenecka 
Listy zasta wne. 
5% banku narod. 12 miesięczne 
U » letnie 
Ban IĘZE, 


LJ ” . 
4%, Tow. kredyt. gali $ 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. skarb. z r. 1860 całe 
m m s; Sa IAs ab rr 
zr. 1854 na 4h * * * * 


a a T A 
. 


©. d7'9r iS" B 


d oto. © ;e 


lugi par. na Dunaju . . . . . . . 
Kżąda Faterhasego na 40 | PŁÓCENI 
Księcia Salm s 40 18 
Księcia rad 
Księcia Clary 
Hr. St. Genois 
Miasta Budy 
Księcia Windischgratz 20 
„ Hr. Waldstein „ 20 
Hr. Keglewiczą » Ms 4 
Akcye bankowe i przemysłowe. 
Akcye banku narod. austr. . 
zakłada gy ; 
żeglugi wéj na Danaju. . . » » « 
kolei północnćj Ces. Ferd.. . « + « - 


ay w wę e w 


Nadcisańskićj |. 
Południowój « «+ » » » 
Galicyjskićj . + + « e» 

"Kursa zagraniczne (3 miesięczne). 
Amsterdam 100 zł. hol 


— 
= 
a 
A 

za 


Genua 100 lirów piem, . 
c . 
Lipsk 100 tal. . . . « « « + » + + » 
Liworao 100 lirów . « « « » » « 

Londyn 10 fantów.. . e « « « 
Paryż 100 franków 


Disconto miejscowe 


© co sa e CJ «T 60 > oo 0 


sy mę w Wa 
WE '4 a sriade wę a Wi 
A ai a a ia 


CE e AOE GOW 


Suwereny angielskie . 
Imperyały rosyjskie . . 
Śrabeo «0 «e «4-6 
rd: 

ZWIĄZKO PYOE W TRAF SG "4X ML, 
Pruskie bilety kasowe. . - - + » + > 


Lwów 3 Października. 
Dukat holenderski . . . . . 


wie sg e 0 Rs 


...... . 


Oblig. indemn. bez kupon. . 
Pożyczka narodowa bez kupon. . - - 


Warszawa 3 Października. 


Pólimperyał mom Gr 0; 070% 9:7 

Obligi skarbowe . . 
kupon . . « « « 

Listy zastawne III okresu . . . 


kupon + e so © « 6 > 6 + 6 
Akcye kolei żelaznój warszawsko-wiedeńskićj |S 


Wrocław 3 Października. 


„1. rabli 


DY ow ae. Więzy te «W e 


R, 
Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 


Odchodzą: 


z Krakowa do W: 7 rano = do Wiednia 
i Wrocławia 4 rano; 3. 15 po połud. = 
do (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano = do Reeszowa 5. 3 

rano; — do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 

wieczór; do Wieliczki 1. 20 rano. 

Krakowa 1 rano; 8. 30 wieczór. 
Zawakcy 6. 30 ra 2. 6 po południ 
6. 30 rano; po iu. 
Szczakowy do Granicy fg rano; 1. 48 po połu- 
1 . 
s Raeszowa do Krakowa 2. 25 po południu= z Prze- 
mysla 1. 15 rano; 8. 15 wieczór. 
wazychodzą: 
rakowa, z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór. — 
zed z Wrocławia i Warszawy 9. OE aia 
5. 27 wieczór =z Ostr rzez Bogu- 
min (Oderberg 40 oo): 7 wieczór — 
Rzeszowa 9. ESSE 
6. 15 rano; 3. po polud.; z Wieliczki 6. 40 


wieczor. 
Rzeszowa z Krakowa 11. 51 przed południem, — 
> do Przemyśla 6. 48 rano; 6. po południu. 


Przyjechali od 3 do 4 Października. 


el X. = Lober kup. z Prus. Franciszek 
Szeligowski z Zatora. Władysław die Pras. Witkowie. 
Adam hr. Łoś wł. dóbr. z Bobina. Adolf Swoboda urs, z Pragi 


an Kue'ński właśc. dóbr, Felicya N'epokojczycka g Królestwa. 
Sanaa 
W Drukarni „CZASU.“ 


jji t 


CZAS z Soboty 5 Pazdziernika 1861, 


Wujechali Gabriela hr. Starzeńska. Józef Horwat de Ge- 
beda Lwowa. Franciszek Tichy c. k. urz. do Żywca. M. 
Ziegler do Galicyj. Hermann Friedman do Berlina. Maurycy 
Freumana do Wrocławia X. Adam Szedzowski do Warszawy. 

HOTEL SASKI. Piotr Majzel, Władysław Radziejowski, 
Ludwik Łaniewski, Adam Rokosowski ob. z Królestwa. Kle- 
mens Gadomski, Feliks Foltański, Franciszek Wiktor, Wła- 
dysł. Gutowski, Klementyna Hemolaczowa, Kałuska ob. z Ga- 
lioyi. j A á 
Wyjechali: Tomass Flejczewski, Józef Kozłowski, Antoni 
Łęcki, Józef Życiński. Michał Koryński, Faustyn Chmieliń- 
ski. Rozalia Walewska ob. do Królestwa. Ludwik Hr. Wo- 
dzicki, Enstachy Hofendorf, Lipowski Major, Klemens Gadom- 
ski ob. do Galicyi. , 

HOTEL DREZDENSKI. Edward Dzwonkowski wł. dóbr 
z Galicyi. Louiza Raville aktorka z Wrocławia. R. Apei 
rolnik z Pras, 

Wyjechali: Kazimiera Zieliński ajont handl. do Królestwa. 

HOTEL ROSYJSKI. Wiktorya Dobrzyńska ob. z Partynia. 
Aleksander Skrzyński ob z Szałowy. Henryk Niewiarowski 
ob, z Maryjampolu. Leon Pilawa Gąsiorowski wł. dóbr z Msto- 
wa. Antoni Lanzie kasycr z "Tenczynka. Feliks Pławioki o. 
k. poracz. z Wiśnicza. Władysław Łopuszański pryw. z Tar+ 
nowa. Konstanty Romer ob. z Jolłownika. Emil Meschorer 
kandyd. med. z Wiednią Herman Lask kup. z Wrocławia. 
Karolina br. Rejowa =ł. dóbr z Królestwa. 

Wyjechali: Emil Mesohorer kan med. Karol Horak c. k. 
kapitan do Wiedaia. Leon Pilawa Gąsiorowski wł. dóbr do 
Mstowa. Antoni Langie kas. do Tenczynka. 


URZĘDOWE. 
(Nr. 12454] Edykt. | 


C. k. sąd krajowy w Krakowie podaje do wiadomo- 
$ci, iż na prośbę p. Hieronima Schantruczka odbędzie 
się w tutejszym sądzie dnia 30 Października i 29 Bi- 
stopada 1861 r. o godzinie 10 z rana dobrowolna 
licytacya publiczna realności proszącego własnój pod 
L. 62 Gm VII. na Kleparzu (L. 74 dzieln. V. now.) 
w Krakowie położonćj z nowo urządzoną piwowarnią. 

1) Cena wywołania stanowi się w sumie 12,000 złr. 

w. a. niżój której realność z piwowarnią sprze- 
daną nie będzie. 

2) Chęć kupienia mający obowiązany będzie do rąk 

komisyi licytacyjnéj jako wadyum kwotę 600 złr. 
w gotówce, lub w papierach giełdowych według 
kursu złożyć. = 

Res ztę warunków licytacyi, tudzież opisanie realno- 
ści z piwowarnią i wykaz hypoteczny przejrzeć można 


w tutejszo-sądowćj registraturze, u p. Hieronima Szantru- | g 


czka w Dembicy, i u tutejszego adwokata p. Dra Geislera. 
Kraków 17 Września 1861 r. (1115-1-3) 


IEE RADZWDZADK STA 


imseraty. 


„NIEWIASTA, 


Pismo Tygodniowe 


pod redakcyą K. J. Turowskiego wychodzące , 


w KRAKOWIE 
dla Pici pięknój wyłącznie. 


Prenumerata wynosi: 

Bez mód w Krakowie: Bez mód z przesyłką poczt.: 
Rocznie . Gzł, — 0: E 00: oce 7 zł. 20 o. 
Półrocznie . . . 3 p — p - + + » : 1 + +: 85,60 

A alk SES A | PY" PA 
Miesięcznie . — „50 

Z modami paryzkiemi: 
DOGG O SI. oo TYTI 11 zł. 40 © 
Gm. E S FT UFFTEE APELE 5 „70, 

wierórócznie . 2 „55 „ . . . « « « « | 2,85, 

Miesięcznie . . — „ 85 , 


Można także prenumerować na 5 kwartałów, to jest do osta- 
tniego Grudnia 1862 

Prenumeratę przyjmują wszystkie urzęda pocztowe tak w ce- 
sarstwie Austryackiem, jak i w Królestwie Polskiem, także 


wszystkie dobrze znane księgarnie w kraju i za granicą, któ-| 4 


rym się ustępuje 10%, od ceny miejscowej w Kra- 
kowie. 


Adresować należy wszystko do Tedakcyi „NIEWIASTY“ 
w Krakowie i wszystko frankować. Listy reklamacyjne wolne 
są cd opłaty pocztowćj. 

Inseraty kcsztują: 4 centy od wiersza petitowego za pier- 
wsze umieszczenie, — 2 centy za każde następne. 

PP. Pocztmistrze i Ekspedytorewie poczt, którzy uzbierają 
10 prenumerat, otrzym:ją egzemplarz gratis. 

Współpracownicy pisma są: Anczyc Władysław, Autor roz- 
rawy „O językach wschodnićj G»levi. Baliński Karol. Ba- 
ucki Michat. Goszczyński Seweryn. llnicka Marya. Jaro- 
szewski Zygmunt. Kłobukowski Antoni. Dr. Kremer Józef. 
Hr. Kowiebrodzki Władysław. Dr. Liebelt Karol. Lenarto- 
wice Teofil. Lubowski Edward. L. R. Ks. Michna Woj- 
pary a y day. Swajnocha Karol. Ks. Serwato- 
Syrokomla Włudystaw, asf 6 Baca = aa 
lina. Hr. Wiesiołowski Francissek. Ziemięcka Tigers. 


(1056-3-6) 


SNK MTA 


| W BRABOWIB 
otworzył świeżo w domu własnym przy ulicy Gxrodz- 
kiej Nr. 94 naprzeciw Podelwia, 


WIELKI SKŁAD  012-1-) 


-|e > ZEGARKÓW CENEWSKICH 


złotych i srebrnych, męskich i damskich, krytych i o 
twartych, gładkich i emaliowanych, z dyamentami, cy- 
lindrowych, ankrowych, 
chronometrów, tourbilionów 
bijących (rópetiers) lekarskich (seconde morts) rómon- 
toirs czyli bez kluczyków, angielskich ankro- 
wych, śniedziowych (nieillćes) 

Zegarki do kontrolowania stróżów nocnych, 
jakoteż ZEGARÓW 
pendułowych ściennych i stołowych 
FRANCUSKICH pod KLOSZAMI 
toaletowych, kominkowych, podróżnych 
w nowym systemie i budzików (excytarzy). 

Zaufanie Szanownej Publiczności jakie sobie zjednał 
podpisany w miejscu jak i po innych miastach kraju, 
tudzież za granicą, ośmieliło go do powiększenia je- 
szcze założonego niedawno składu zegarów i zegarków, 
a rozległe stosunki z pierwszemi fabrykami szwajcar- 
skiemi, francuskiemi i angielskiemi, stawiają go wmo- 
żności posiadania z pierwszej ręki najlepszych wyro- 
bów po cenach umiarkowanych. 


Władysław Lewicki 
ZE LWOWA, 


Przybył na jarmark tutejszy ze znacznym zapa- 
sem Pierników, Sorbetów, Konfitur suchych, 
Pastyllek owocowych i robót woskowych, pole- 
cając się względom szanownćj Publiczności. 


Miejsce sprzedaży naprzeciw Hotelu Dre- 
zdeńskiego. « (1110-2-3 


p Pa nn ER Z S w ZR | 


OBWIESZCZENIE. 


z dniem I Października 1861 r. 


wchodząc w wykonanie 


przy wypożyczaniu worków na zboże 


na stacyach c. k. Kolei galicyjskiej Karola Ludwika o ile zasoby tychże pozwolą, 
następujące ułatwienia dla Publiczności handlem trudniącćj się, a to odnośnie do ogło- 
szenia téjże kolei z dnia 22 Grudnia 1860 r. do L. 4687. 

a) Zmniejsza się kaucya na wypożyczone wory, a to zamiast złr. 1, na 80 centów 
od sztuki i zostawia się stronom wypożyczającym do woli, Czy takową kaucyę w go- 
tówce, lub innych rządowych papierach lub efektach podług dziennego kursu złożyć zechcą. 

b) Wynagrodzenie za wypożyczenie worów w ilości '⁄% centa od sztuki za jeden dzień 
pozostaje jak dotąd niezmienne; postanawia się jednak wolny przeciąg czasu do wypo- 
życzenia worów dla przesyłek na galicyjskićj kolei na 2 dni, zaś dla przesyłek do in- 
nych kolei na ő dni. h SE. 

Dla worów-wypożyczonych które jednak nie zostały użyte na przesyłkę koleją Galicyj- 
ską, lecz tylko próżne zwrócone były, nieprzyznaje się żadnego wolnego od opłaty czasu. 

e) Przesłanie na powrót wypożyczonych próżnych worów, jest wolne od opłaty na ko- 
lei Galicyjskićj, potrzeba je jednak do tćj stacyi adresować i ekspedyować, od której 
wypożyczone zostały. 

Należytość od przesłanych na powrót worów do obcych kolei, musi być przez od- 
dającego takowe uiszczoną. 
Wiedeń dnia 25 Września 1861 r. 


Ces. król. uprzywilejowana 


AD 2 2% seu - NUT TĄ WZ 
s A 


(1105 3) 


Karola Ludwika. 


MAISON 


MORITZ SACHS 


„au grand Bazar“ Ring32 à BRESLAU ; 


recommande son magnifique et nouveau choix de confections, 


bournous, manteaux. paletots, jaquettes, chales des In- 4% 
des & Ternaux, Soieries 
noires et en couleur, lainages, autant en pure laine, qu en milaine, 
lingeries, toiles, nappages. broderies, 
enfin de tout ce qui a paru de beau, dólćgant et de pratique pour cette saison. s 
Les prix sont comptés au meilleur marché, les envois se 
feront sur demande franco de tous les frais moyennant un petit supplément sur 4% 
les prix ordinaires de rente. r pe 
A La maison Moritz Sachs, ne pouvant visiter la foire de St. Mi- 
o chel à Cracovie, prie sa nombreuse clientóle honorée, d'adresser les commandes di- 
Mk. rectement A ma maison de Breslau; les envois d'échantillons et des commissions se £ 
IŚ feront avec la plus grande exactitude. è 
Moritz Sachs, „au grand bazar“ à Breslau, ; 
Ou est prié, d'adresser les paiemens des factures échues directement à ma mai- HP 
B son à Breslau, ou à M. F. A. Wolff banquier A Cracovie. (1106-2) 


gg Wielce szanownéj Pici pięknej !-zg 
polecamy ogólnie jako najlepszy środek uznany, do pielęgnowania zdrowia i pię- 
kności włosów, c k. uprzywil. 


POMADĘ „MEDITRINA” 


rośnięcie włosów wimacniajaca, ż 
przez M. Mally, którój słynność już dawno granicę naszego kraju przeszła, i tóréj doskonałość 
znowu potwierdzona została następującem autentycznem zaświadczeniem, opiewającem z włoskiego 
oryginału dosłownie: z” 

aw. ra Sy KZ A ZA HBA W. TN H HTZ 


„Mocą którego uniżenie podpisany poświadcza podług wiedzy i sumienia, że jego córka bę- 
dąca od dawna łysą, po bezskutecznem używaniu srodków lekarskich, używała tylko krótki czas 


pomade „Meditrina* i do nićj należącą wodę i wnet uzyskała z największą łatwością 
gęste i mocne włosy.“ 


Powyż powiedziane poświadczam jako niezaprzeczoną prawdę i na to się podpisuję Piotr Bertoini mp. 
Vermiglio, w Tyrolu południowym dnia 13 Października 1860. 
Ze strony gminy Vermiglio 14 Października 1860. 
Przełożony gminy: Panizza, mp. 
Podpisany ierdza tak powyższy podpis ojca wyzdrowiałćj córki, jako też prawdziwość zeznania. 
DY PW zony P. Tonioli Bartłomiej, mp. Kurator. 


Pieczęć 


Gminna. 


Pieczęć ku- 4 à 
m Pomada ta okazała w 1000 szczęśliwych rezultatach swćj skuteczności jako najwyżćj stojąca 
niepowinnaby zatem na toalecie żadnej damy brakować. 


DEE Można ją nabyć w eleganckich słoiczkach porcelanowych, wraz z drukowaną instrukcyą 
użycia po l złr. 80 kr. w. a. w następujących handlach: (614-8) 


Główny skład utrzymuje M. Mally w WIEDNIU, Widen Nr. 321, — a na Galicyę: 


w Krakowie i Tarnowie jedynie Handel galanteryjny p. J. JAHN, 
we Lwowie p HENRYK LANERY, aptekarz; oraz: 


w BIELSKU p. Wojciech Hermann, — w BOCHNI p. Niedzielski, — w BRZEŻANACH p. Fąadenhecht, — w BUCZACZU. 
p. M. Lipschütz, — w CIESZYNIE p. E. F. Schröder, w CZERNIOWCACH p. Ignacy Schnirch, i p. J. Tomanek apt., — 
w DĘBICY p. J F. Masłowski aptek, — w DROHOBYCZU p. Ludwik Kleczkowski aptek., — w FREIWALDAU p. 
Józef Raymann, — KOŁOMYI pp. Rosen 6 Kihn i p. Jakub Stornhell, — KOMARNIE p A, Kmperle aptek., — LISKU 
w Monaczyński apt. — w MONAŠTERZYSKACII p. J. Lipschütz, — OŁOMUŃCU p. M. Koherg,— w OPAWIE p. Frano. 
Brauner aptek. — w PRZEMYŚLU p. Edw. Machalski, — w RADOSZYNIE p. len. Schnirch, — w RZESZOWIE p. F. 
Schaitter, — w SAMBORZE p. J. Kriegseisen i p. Stanisław Riedel aptekarze, — w SANOKU p. J. Jaklitsoh, — 
w STANISŁAWOWIE p. J. Tomanek aptek., — w STRYJU p. J. Sidorowicz ept, -- w TARNOPOLU p. C. Latinek, 
p. A. Morawets, — w TRUSKAWCU p. Władysław Kleczkowski aptekarz, — w TURCE p. A, Czyrniański, — w ZALE- 
SZCZYKACH p. Józef Kodrębski. an 
Rownież znajduje się w wyż wymienionych składach wynaleziony przez aptekarza i właściciela che- 
micznych produktów ©. et O. Reisser w Wiedniu 


KRYNOCHROM 


c. k. wyłącznie uprzyw. płyn kosmetyczny do farbowania włosów, brody i wąsów, do przywrócenia włosom 
naturalnego koloru, jaki tćż w młodości miały bez najmniejszój szkody dla zdrowia— wraz Z dotyczącą po 
madą po 4 zł. wal. austr 


Vermiglio. 


Mmiana ciopła 
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Ogłoszenie Konkursu. 


[Nr. 10] Dyrekcya Tarnowskiej kasy Oszczędności, 
która swoje czynności dnia 1 Listopada 1861 rozpo- 
cznie, ogłasza niniejszćm konkurs na posady kasyera 
i likwidatora, na teraz prowizorycznie przy rzeczonćj 
kasie Oszczędności obsadzić się mające, z roczną płacą 
dla każdego z tych urzędników po 400 złr. w. a, 

Ubiegający się o te posady mają swoje podania 
w czternastu dniach licząc od dnia, w którym niniejsze 
ogłoszenie po raz pierwszy w niniejszym dzienniku u= 
mieszczono do Dyrekcyi kasy Oszczędności miasta 
Tarnowa wnieść, wykazując: 1) Swój wiek, stan i 
miejsce urodzenia, 2) szkoły pokonczone, a wszczegól- 
ności jakie mają wiadomości rachunkowe, 3) dotych- 
Czasowe swoje zatrudnienie, nieopuszczając żadnego pe. 
ryodu swego życia, z poświadczeniem moralności, Zdol- 
ności i pilności ze strony dotychczasowych swoich prze- 
łożonych, lub gdyby jeszcze nigdy w żadnój służbie 
me byli, z dołączeniem Świadectwa moralności od wła- 
ściwćj władzy ostatniego swego pobytu, nakoniec 4) ma- 


ją ofiarować kaucyę służbową wyrównywającą rocznój 


płacy t. j. każdy po 400 złr. w. a. w gotowych pie- 
niądzach lub w pięcioprocentowych publicznych papie- 
rach Państwa, albo obligacyach indemnizacyi urba- 
ryalnój lub w gal. listach zastawnych, a to w imien- 
néj wartości tych poszczególnionych papierów, lub też 
fidejusorycznie przez zahipotekowanie z pupilarną pe- 
wnością. 

Ubiegający się o powyższe posady będą przy sta- 
łem obsadzeniu tych miejsc i wyznaczeniu stałych ich 
płac, co po stósownóm rozwinięciu się kasy Oszczę- 
dności nastąpi, szczególnie uwzględnieni, jeżeli swemu 
zadaniu przez czas prowizorycznej służby zadowalnia- 
jąco odpowiedzą, a ci którzyby niebyli w stanie złożyć 
kaucyi jednakby przed innymi współubiegającymi się 
przeważnie dobre zalety wykazali, mogą być przez Dy- 
rekcyę kasy Oszczędności od złożenia, lub ubezpiecze- 
nia kaucyi uwolnieni, w którym to wypadku członko- 
wie wydziału kasy Oszczędności za nich kaucyę obmyślą. 

Z Dyrekcyi kasy Oszczędności miasta Tarnowa. 

Tarnów dnia 2 Października 1861 r. (1120-1-6) 


Przy ulicy Szewskiej pod L. 210 zostaje o- 
twarty główny Skład 
Oleju skalnego 


z krajowćj wyrobni w Polance, 


i A który jako jasne i tanie oświetlenie zaleca się. 


Pali się bez kopcenia i odoru w umyślaie do tego prsy- 
i pó b lampach, które również w tymże składzie są do 
nabycia po cenach najamiarkowańszych. (1082-1-3) 


e» zir. nagrody? 
Szabla czyli Karabela turecka z po- 
chwą na pół posrebrzaną, w czerwony aksamit opra- 
wną, rękojeść w druciki pozłacane z koralami, klinga 
zaś zwyczajna bez żadnéj ozdoby ani znaku, 


© |zgubioną została na Dworcu kolei żelaznej w Krakowie we 


Wtorek dnia 10 bm. wysiądając z pociąga wiedeńskiego o go- 
dzinie 84 wieczór. Nagrodę wypłaci odźwierny w kamienicy 
BĘ = Sanguszki, przy ulicy Sławkowskićj. 

raków dnia 12 Września 1861. (1076-3) 


Edward Mazal, 
iałćj, 


Bednarz w Krakowie i w 


wyrabia wszelkiego rodzaju beczki na piwo i spirytusy, tak 
do używania w suładach jak i do transportów w rozmaitej 
wielkości aż do 100 wiader, również wyrabia kadzie formen- 
tacyjne z drzewa dobowego. Za czyste i suche drzewo jak 
i za staranne wykonanie roboty, zaręcza—ma do sprzedania 
5 dużych beczek (kuff), starych mających po 1000 garnoy, za 


E tanią cenę. 


Zyczyłby sobie zakupić dębów leśnych w grubości śre- 
dnicy 30 cali lub i grubszych w Galieyi lab w Królestwie Pol- 
skiom, mógłby również wejść w układy o kupno większych 
części, lasów dębowych, do czego wspólników ma. 

amieszkały w Krakowie na przedmieścia Kleparz, przy 
olicy Długiej pod Nr. 19. (1119-1-5) 


We wszystkich krajach c. k. austryackich 


RELNATYCZYĄ PŁÓTNO 


angielskie patentowe 


przeciwko wszelkim 


reumatycznym cierpieniom 


jako piorwszy prezerwatywny śro ek przeciw podagrze, ró- 

ży, spuchnięciu członków i kolkom, zarazem przeriw każdej 

słabości reumatycznćj, jako to: kurozowi. kólowi głowy, bó- 

lowi twarzy, szumieniu uszów, bólowi piersi, pleców i krsy- 
żów z najpowniejszym skutkiem peleca sig, 

W pakietach z użyciem po 1 złr. 5 ¢. w. a. 

Dubeltowe na zastarzsłe słabości po 2 złr. 10 c. w. a. 


Jak również sławny 


Paryzki uniwersalny Plaster 
przeciwko wszelkim ranom, przeziębieniu członków 
i edciskom. 

Jedeń słoik z opisem użycia, kosztuje 35 cent. 
W KRAKOWIE dostać go moźna wyłącznie w Handlu Teo- 
fila Seiferta, — w KOŁOMEI u pp. Rosen i Kohn, — 
we LWOWIE u p. Franciszka Tomanka aptekarza „pod sro- 
brnym Orłem.“ — w STANISŁAWOWIE u p. Jana Toman- 
ka, — w SUCZAWIE up. Eufremusa Haldnera, — w TAR- 


NOPOLU u p. Marka Schlifki,— w WIEDNIU „zum Todten- 
kopf“ Bogener gasse Nr. 517 w mieście. (1108 1-6) 


Podpisany wyjednał sobie od jednego s pier- 
wszych „DS Hi nader korzystne warunki 
i dla tego może dostarcza i 


soli ze salin bocheńskich 


w najwyborniejszych gatankach, po najumiarkowańssych 0e- 
nach i niemniój podejmować się dostarozania soli 


Z WWW/HNCAH MA 74WMH< M, 
jako to: soli dla bydła, do nawozu. zielonćj i szpica zwa- 
Otworzywszy tedy nowy 


""""GKŁAD SOL 


w Tarnowie przy ulicy Bernar- 
dyńskićj pod L. 173. 


uprasza 0 liczne zamówienia, za których szybkie i rzetelne 
„_ załatwienie ręczy. 
Cennik bez udziału pośrednika: 
Sól w beczkach lub bałwanach en gros 8 zir. 20 cent. 
„ dla bydła , , 2 


„ zielona Kol EE S ps Tex 
a. SZPICA o 305 E a e s Ja OWSA 
(1722-1-3) M. Luxenberg. 


Doniesienie Jarmarczne. 

Mam honór oświadczyć szanownój Publiczno- 
ści, iż przywiózłem na zbliżający się jarmark tu- 
tejszy najnowsze towary bławatne, jedwabne, weł- 
niane i bawełniane, także sukno, płótno i bieli- 
zny stołowe w różnych gatunkach i po najtańszych 
cenach. 

Lokal sprzedaży na Stradomiu w Kamienicy 
pana S. Wekslera pod Nr, 14 naprzeciwko urzę- 
du cłowego 1w mieście na rynku, w budzie pod 
moją fiemą Nr. 100. 


(1099-4-8) J. Rittermann. 
Rządzca Drukarni, Antoni Rother. 


